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Pracowite
próżnowanie

(Korespondencja własna)
Warszawa, 1 stycznia 

Na tydzień ponoworoczny zapowiadają kika 
z rzędu posiedzeń Rady ministrów, na których 
mają być załatwione tj. dana ostateczni1 aiproba- 
ta całemu szeregowi projektów, które jeszcze 
w ciągu tej sesji wpłyną do Sejmu. To, ou było 

.przez cały ubiegły roik zaniedbane 'tj. praca u- 
stawodawcza na normalnym tj. sejmowym war­
sztacie, ma teraz być w tej sesji z.óhkme. Są to 
oczywiście resztki tych i takich spraw, które 
nie dały się załatwić na podstawie pełnomoc­
nictw; nad taikiema projektami muszą referenci 
ministerialni trochę troskliwiej popi acować, po­
nieważ Sejm nie zadowoli się byle czem co 
wychodzi jako dekret.

Zanosi się więc na tak zwaną pracowitą 
sesję, pytanie tylko, kied-y ta praca może być 
-dokonaną i jaki będzie jej efekt, jeżeli w danych 
warunkach będzie dokonaną. Przed połową 
stycznia nie należy spoaziewac się plenarnego 
posiedzenia; byłoby ono zresztą tylko Drze- 

. szkodą dk komisji budżetowej k Lórej — ściśle 
•nor^r — J^ozostają zaledwie :ztery tygodni 

-przeprowadzenia obrad się będzie.
diało boucj o zachowanie pozorów. Z  tego zbie­
gania się terminów konstytucyjnych z „naturał- 
nym“ końcem sesja tj. połową marca wynika, 
że gdyby nawet chciano, nic uda się wydobyć 
z Sejmu takiego wysiłku, który naprawdę zar 
sługiwałby na nazwanie pracą parlamentarną.

I tak jest dobrze, tak też się chce. Ostatecznie 
lwie równorzędne i równoległe naczelne wła- 
tze sanacyjne: ta, która jest rządem Rzpilitej 
i ta, która skromnie nazywa się prezydium klu- 
_iu parlamentarnego BB, mają wspólny cel: nie 
Przemęczać zanadto posłów — rozumie się z 
większości — aby nie potęgować i tak już bar­
dzo silnego zdenerwowania. Poco ich zamęczać 
iachowenu rzeczami, kiedy najprościej i najwy­
godniej uchwalić kilkuartykułową ustawę, na- 
zwaną pŁom ocn ictwami, na podstawie któ­
rych wszystko można zrobić, nawet to, co wła­
ściwie z pod działania wyjęto?

Ale, powtarzam, pozorv chce się zachować; 
nie chce się pokazać beziiżytec&iiosci Sejmu 
i dlatego szykuie się dla niego przedłóż-, nia. Co 
się z niemi stanie, to inna rzecz. Jeżeli się zwa­
ży, że leżą nje załatwione rzeczy od samego po­
czątku istnienia tego Sejmu, a więc od dwóch 
przeszłe lat —  że wspomni się tylko ustawy 
samorządowe — można z pełnem prawdopodo­
bieństwem powiedzieć, że tensam los czeka nie­
jedno z przygotowywanych Obecnie przedło­
żę ń: wpłynie, może nawet przejdzie przez ja­
kąś dyskusję komisyjną i na tern »ego losy zar 
kończą się.

Któż bowiem ma mteres w tem, aby Sejm 
iwprawdf. pracował, nie tylko „markirc»wał“ 
s>Ki.cę?' Rzad z pewnością takiego interesu nie­
ma — dowód: czterotygodniowe odmezemte i 
pozostawienie marszałkowi Swiitalśklemu woi- 
nej ręki Cla jak najrzadszego odbywania posbe- 
żeń 'plenarnych. Czy może taki interes ma 'klub 

3? PTzedewszyistkiwn o klubie nie można wo- 
róie mówić, gdyż \vplvw jego jako całość, rów- ]

Ih

Niema pieniędzy na pens e
NIE WYPŁACONO EMEk YTUB

Na podstawie rozporządzenia min. skarbu pen­
sje emerytów mają być wypłacane 2-go każdego 
miesiąca. Wielkie było rozczarowanie emerytów 
krakowskich, gdy otrzymali od listonoszów przy­
noszących pensje emerytalne, wiadomość, że czeki 
na emerytury są, ale pieniędzy niema. W  ten tak 
tragiczny sposób rozpoczął się Nowy Rok dla eme­
rytów.

Rówr ież i część pracownik, w i  to czynnych ko­
lejowych nie otrzymała należnych im poborów. — 
Wedle intormacyj pokrzywdzonych, główny urząa 
pocztom y wypłacający emeryiury, otrzymał z min. 
skarbu jeszcze w sobotę dniu 31 grudnia u. r. tele­
gram, aby wszystkie pieniądze natychmiast prze­
lał do Banku Polskiego. Wskutek tego nakazu 
brakli dnia 2 stycznia pieniędzy na wypłatę eme­
rytur.

Dowiadujemy się dalej, że oficerowie w czynnej 
służb] e nic otrzymali 350 zł. na umundurowanie 
na rok 1933. la k  więc nie wypłacono emerytur, 
nie wypłacono części personału kolejowego pensji 
i nie wypłacono muawi lirowego oficerom.

Tego r<xizaju posunięcia władz rozgoryczają w 
wysołdra stopniu wielkie rzesze emerytów i czyn­
nych pracowników, którzy z wielką troską o swrój 
byt patrzą w przj szŁość.

Urzędnicy czynni oLrzymali pensje w bilonie, 
„papierków" nie było na lekarstwo. Zniknęły, jak 
kamfora-, bilion jest, bo się go ouecnie dzień i noc 
bije.

Go będzie dalej? Ponura przyszłość.
Tak się zaczął Nowy Rok w Krakowie, — a czy 

gdzieindziej taksom' dotąd nie wiemy.
— o oo —

40 proc. nlewykupfonych 
świadectw przFijiysłowycj

PRZED INTERWENCJĄ ZAINTERESOWANYCH W  MINISTERSTWIE SKARBU 
Mimo to, że władze skarbowe zaznaczyły bardzo 

kategorycznie, iż z upływem dnia 31 grudnia koń­
czy się nieodwołalnie termin wykupywania świa­
dectw przemysłowych za rok 1932 i że termin ten 
nie będzie absolutnie prolongowany a zaraz po 
Nowym roku rozpocznie się nakładanie kar za 
zwlokę, blisko 40 procent zainteresowanych nie 
potrafiło wykupić świadectw. Jak wielkie jest po­

gorszenie sytuacji ekonomicznej, wskazuje fakt, 
że jeszcze w roku ubiegłym odselek ien wynosił 
tylko 10 procent.

Wobec lego ma się udać do ministerstwa skar 
bu delegacja zainteresowanych, mająca przedłożyć 
dowody konieczności wprowadzenia speęja.łnycłi 
ulg i rozłożenia opłat na raty, żadne bowiem kary 
na kryzys nie pomogą.

Zniżka cen papierosów i cygar
Dyrekcja polskiego monopolu tytoniowego za­

wiadamia, że w dniu 30 grudnia br. p. minister 
skarbu podpisał mające ukazać się w najbliższym 
Dz. U. R. P., rozporządzenie w sprawie ustalenia 
nowych cen, z ważnością od dnia 1 stycznia 1933 
ruku, na następujące wyroby tytoniowe:

Regalia 2 zł. 30 gr„ Delkias 2 zł. 20 gr., Corcmas 
1 20 zł., Favoritas 55 gr., Pro Patria 1 zł., E' Alien- 
to 90 gr., Havana 65 gr., Ratuszowe 65 gr„ Belwe­
der 55 gr., Gommerciales 55 gr., Exceisiores 50 gr., 
Birylanika 40 gr., Kopernik 40 gr, Wawel 40 gr , 
Trabutko 35 gr., Kuba 30 gr., Sennora 30 gr., La 
Pilura 25 gr., Sółedad 23 gr., Portoriko 20 gr„ Nil

2„ gr , Gabinetowe 15 gr , Triumf 12.5 gr., Złota 
Pani .0 gr., Egipskie przednie 9 gr„ Ariston 7.5 gr. 
Egipskie 6.5 gr., Silesia 6 gr., Pomorski Rarytas 
3.5 gr., Śląski Rarytas 3.5 gr., Wisła 2 gr., Dames
9 gr., Pani 7 gr., Maden 6 gr., Obstalunkowe 6 gr., 
Ergo 5 gr., Prezydent 4.5 gr„ uamskie 3.5 gr., Ra- 
djo 2.5 gt., \\ "neta 1,5 gr.. Egipskie, pr^ecln. odnik.
10 gr., Egipskie odnikotynowane 75 gr., Ergo od- 
nikotynow'ane 6 gr., Gtand Prix 4 gr. Klul 4 gr. 
Kolekcje papierosowe (w  ozdobnej azkalulce z ma. 
sy — 100 szl. pap.) 13 zł. 50 gr. Specjalny fajkowy 
za 1 kg. 40 złotych. — Ceny pozostałych wyrobów 
nie ulegają zmianie

Amnestia dla san:cynych opryszkriw
Pod tym tytułem donosi „Zielony Sztandar" pod 

datą 1 stycznia (wydanie poltonfiskacyjne):
Podczas dodatkowych wyborów w okręgu płoc­

kim na posłów ludowych dra SL Wronę i K. Paca 
napadła banda sanacyjnych opryszków z urzędni­
kiem Łęskim na czele. Dr. SL Wronie sanacyjni

bandyci zlama.lj wówczas rękę. Sprawa wytoczona 
ra przez prokuratora ciągnęła się żółwim krokiem, 

ilaz ją odroczono, drugim razem zdjęto z wokan- 
dy. W  ostatnim czasie dT. St. Wrona otrzymał 
zawiadomien i, że sąd okręgowy w Płocku sprawę 
umorzył na zasadzie amnestjL

na się zeru; jego zadaniem jest wysłuchać 
dyrektyw prezesa i stosownie do nich głoso­
wać. Piezes czy prezydium —  te czynniki, 
wśród których czołowe miejsca zajmują pp. Sła­
wek i Car, nigdy nie okazywały takiego entu­
zjazmu dla Sejmu, który dałby się obrócić w 
rzetelną pracę.

Czegóż więc należy sfię spodziewać? W  naj­
lepszym wypadku młyn będzie w ruchu, ale z 
tegc nichu może być dużo otrąb a mało mąki 
Ąby sie wydawało, że się ooś robi, będziie się 
zwoływało posiedzenia plenarne, będą obrado­
wały komisje, ale jakoś nigdy do końca obrad 
nie dojdzie, mało kiedy — chyba gdy rząd tego 
zażąda —  uchwali się jakąś ustawę. Od opozy­
cji nie zależy 'inne pokierowanie pracami Sej­

mu, gdyż z każdym tygodniem coraz bardziej 
występuje na jaw, że się jej chce utrudnić, na­
wet obrzydzić zajmowanie siię rzeczami, d!a 
których opozycja w każdym parlamencie wo- 
góle istnieje. Jest też poważna wątpliwość, czy 
opozycja ma interes w dopingowaniu tego Sej­
mu, jeżeli się z góry wie, jakiego rodzaju mogą 
i muszą być wysiłki jego pracy tj. uchwaaanc 
przez niego ustawy.

Czas odnowie przedplaic 
na styczeń
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NO R BERT BAR LICK L

„M e a  c  u  1 p  a M
W  którymś z dzienników warszaw­

skich w ubiegłym tygodniu widzia 
łem podobiznę Wilhelma Hohenzol 
lerna z następującą u dołu adnotacji, 
B. cesarz nienrecki, Wilhelm II, o 
którym w Niemczech mówi się coraz 
więcej.

Oczywiście, tern sKton.nem zda­
niem określająćem, dziennikarz ch-e 
zaznaczyć możliwo-ci powrotu W>il 
helma na tron.

iMimowoli ogarnia zdumienie Jak 
że to? Ledwie 14 lat upłynęło od 
straszliwe] rzezi światowe,, której 
ek-^ajzer, jako jeden z głównych fi­
larów reakcji i regime‘u przedwojen­
nego był jednym z najgłówniejszych 
sprawców. Jeszcze świat cały korr- 
wulsyjnie drga w przerażających po­
litycznych i gospodarczych skutkach 
tej rzezi — a tu w biały dzień mówi 
się o możliwości powrotu potwornego 
zbrodniarza na tron!

Cóż się stało z tym wspaniałym 
porywem rewolucyjnym społeczeństw 
i całych narodów, który —  jak to hi­
storia już dziś może stwierdzić —  za­
hamował rzeź, przywrócił stan poko 
u, przepędził lub unicestwi? tyra­

nów* i ugruntował wolność ludów na 
szerokich podstawach demokratycz­
nych?

Czyżby fala rewolucyjna ludów 
tak dalece się cofnęła, że najgorsze 
nawet pomyślenia reakcji o samo- 
władztwie i tyranach stają się znowu 
możliwe do zrealizowania?

Nie dziw, że w tak potworną rzc 
czywistość wierzyć się nie chce, i że 

.mimowoli poddajemy rewizji wszyst­
ko, aby znaleźć błąd czy błędy w u- 
jeciu tej właśnie rzeczywisto'-- i w 
naszym stosunku do niej.

* *

Naturalnie, ani na chwilę nie łu 
dziliśmy się wartością całego Trakta­
tu Wersalskiego, bowiem w d z ie liś ­
my, jak w szachrajskiej frazeologji 
dyp lom ata  europe:ska ukryła nie 
tknięte prawo państw burżuazyjnycb 
do militaryzmu. Ograniczono to pra­

wo jedynie dla zwyciężonych i to, "ak 
dziś się okazuje, tylko tymczasowo 
A. militaryzm — to czynnik, na któ­
rym każdą przemoc oprzeć można, 
bo militaryzm jest czynnikiem naj‘s- 
totniejszym, biorąc historycznie, prze­
mocy.

Również dobrze wiedzieliśmy, ze 
prawo pisane, czy to będzie konstv 
tucja wejmarska, czy też nasza rod z. 
ma konstytucja z marca 1921 r., czy 
'akakolwnek najszczytniejsza dekla­
racja praw i wolności człowieka i 
narodów, choćby deklamacja Wilsona 
o ile nie znajduje się pod sankcją 
rzetelnej siły społecznej, jest świst­
kiem papieru, jest paprostu niczem

Niedługo trzeba było czekać na 
dowody, że tak jest. Powstające, jak 
grzyby po deszczu, dyktatury, wyra­
staj; c nawet z innego gruntu, znajdo­
wały ostateczne oparcie w military- 
zmie, który poprostu brał je na swoie 
konto, rozbijając z reguły demokra­
tyczne urządzenia i podstawy demo­
kratyczne parlamentarnych ustrojów

Atoli zachodzi pytanie: Gdzież sie 
podziała siła (oczywiście siła ludo- 
■vych mas), która sprawiwszy tyle. 
nie potrafiła rezultatów własnego 
zwycięstwa zachować? Czyżby za­
marło w niej tętno rewolucyjne i 
czyżby się stała bezwładnym balas­
tem w procesie dziejowrym?

,  Ależ nigdy fermenty wśród chłop­
sko - robotniczych mas nie były tak 
silne. jaK w dniu dzisiejszym Nigdv 
wyrastające z tych fermentów prag­
nienie wyzwolenia z obecnych wa­
runków nie nabierało takich konkret­
nych kształtów, jak teraz. A jednak 
masy chłopsko - robotnicze objęte są 
jakimś niepojętym bezwładem i spra­
wiają nieraz wTażenie zupełnie bier­
nych i apatycznych.

Stan ten bynajmniej nie wynika ze 
zmniejszenia się ogólnej świadomości 
mas, lecz est skutkiem według mego 
głębokiego przekonania, przedwczes­
nego przerwania procesu rewolucyj­
nego.

Chodzi o to, że (nie mówię w tej 
chwili o Rosji) wszędzie wszyscy - -  
bądźmy szczerzy — uważali za na j­
pilniejsze zadanie likwidować to, co 
warunkowało proces rewolucyjny.

Rozbrajano i demobilizowano ma­
sy ludowe, powołane pod bron czasu 
wojny, nagwałt pisano konstytucje 
dekretujące ustrój demokratyczno 
parlamentarny, ustrój oparty na au­
tomatyzmie bodaj nawet sztuczni> 
większości, byle większości.

Jakgdyby zapomniano, że ustroi 
demokratyczno. - parlamentarny be* 
ochronnej czynnej siły mas robotni­
czo - chłopskich, łatwo może ulec wy 
naturzeniu i ostatecznemu zniszcze­
niu ze strony wolnych od przymusu 
a wrogich masom ludowym czyim - 
ków reakcyjno - burżuazyjnycb

Zapomniano, że procesów rewolu 
cyjnych, z których ma 6ię wyłonić 
nowy porządek rzeczy, tak samo nie 
wolno przerywać jak ciąży.

Ciąża, przedwcześnie przerwana, 
może przyprawić o chorobę lub zabić 
matkę.

Przerwany przedwcześnie proces 
rewolucyjny pogrąża społeczeństwa 
w stan ciężkiej niemocy, wykoleja 
masy rewolucyjne i przyprawia je na 
długo o stan niewiary

Być rewolucjonistą to nie oznacza 
tylko nie przeciwstawiać się proceso­
wi rewolucyjnemu lub brać nawet w 
nim czynny udział; być rewolucjoni­
stą to przedewszystkiem —  wierzyć 
w konieczność procesu rewolucyjne­
go, jak również w konieczność i głę 
Soką wartość wyników jego choćby 
te wyniki zupełnie były niepodobne 
do naszych zamierzeń programowych 
Teoretyczne pomyślenia, czyli t. zw 
orogramy mają wielkie znaczenie w 
okresie przygotowawczym, przy o- 
:wietlaniu i ocenianiu dan- , rzeczywi 
ńości przedrewolucyjnej. W  okresie 
rewolucji znaczenie ich może zmaleć 
'ub nawet całkiem upaść do zera —  i 
z tego powodu orawdztwy rewolucjo­
nista łez ronić nie będzie.

Natomiast zorientowanie-się w pis- 
wdziwych czynnikach rewolucL, w ich 
istotnem napięciu i tempie fe «t  naj- 
ważniejszem dla każdego prawdzi 
wego rewolucjonisty zadaniem.

Czy to zadanie przed 14 zgńirą laty 
w państwach środkowo i zachodnio­
europejskich zostało przez ówjezesne 
czynniki kierown.cze rozstrzygnięte 
Domyślnie?

Dziś możemy odpowiedzieć (niemal 
z obiektywizmem historyków. Sptano 
wczo nie. Popełniono błąa. polegają-' 
cy na tem, że n arad z i jąci się żywe 
siły rewolucji co prędzej likwidowano 
w imię teoretycznie pomyślanych 
gramów.

Skutki nie kazały długo na siebie 
czekać: żyw ioły wsteczne, korzysta­
jąc z błędu, ponowna wy pełzły z 
czeluści, dokąd je zapędził strach 
rozpoczęły wszędJe na caiym f on- 
cie atak na t. zw. zdobycz® demo­
kracji, t. j. chłopów i robotników

Militaryzm, patronujący temu, * 
dnia na dzień rośnie. Przestarzałe 
formy gospodarcze, powstając nieja­
ko z grobu, szerzą zamęt i zamiesza­
nie, które pod wpływem awanturnic- 
twa politycznego (dyktatury) przei­
stacza się poprostu w  chaos?

Cóż dziwnego, że w tym stanie rz-i 
czy reakcja dąży do kropek nad i i 
myśli o przywróceniu przedwojenne­
go regxme'u w całej rozciągłości. Cóż 
dziwnego, że w Niemczech (które naj­
więcej bodaj zawiniły w przerwaniu 
orocesu rewolucyjnego) mówi 3? 
dziś coraz w ęcej o Wilhelmię Hobei. 
zollernie, więźniu z Dooro"

ż  ćl iosu wvłatna się t potworit 
znak zapytania. Co dalej? Ten zr in 
’ apytacia staje również p*zed masa­
mi robotniczemi i chłopsn.emi. Lud 
unikając błędów niedawnej przeszło­
ści, musi nań znaleźć odpowiedź w 
sobie t. j. we własnych siłach i usiło­
waniach.

'

t

Monarchia prezydencka
* i M

Uwagi Francuza o projektach „sanacyjnych11
„Monarchja prezydencka? 1 —  cóż to 

takiego? zapyta zdziwiony czytelnik. 
Skoro monarchja, w  takim razie niema 
republikańskiego prezydenta.

Owszem. Ale może np. istnieć —  w  
teorji przynajmniej —  prezydent z p ra ­
wami, podobnemi do p raw  monarchy 
dzieducznego. I w  takim razie będzie­
my mieli „prezydencką monarchję".

T ak  nazwał konstytucyjny projekt 
BB. pewien autor francuski, m ianowi­
cie Gascoin w  swej świeżo wydanej 
książce p. t „Reform a parisiwa11. C ie­
kaw a rzecz, że tym nieszczęsnym pro­
jektem BB. coraz więcej zajmują się na 
Zachodzie, kwalifikując go jako coś po­
średniego pomiędzy faszyzmem a mo- 
narch: mem. Tak  pisą! r.p. prof Mirkin- 
Gecew icz w  swej francuskiej pracy o 

współczesnych konstytucjach
P  Gascoin jest figurą z ocz/wiste.ni 

skłonnościami faszystowrkiemi. Uw aża  
tylko, iż faszyzm w łoskiego typu nie- 
bardzo nadaje się dla wolnościowej 
Francji, gdyż Mussolini zniszczył wszy- 
st' prawa i zostawił same obowiązki 
Dla Francji trzeba czegoś —  bardziej 
„umiarkowfanego", Zw łaszcza chodzi o 
tal- reformę oraw a wyborczego, by 
mogli przedostawać się do parlamentu 
,,lep: ’ (?J. V . Gascoin poprostu grozi 
Francji ruchem „pozaparlam entarnym "

I faszystowskim).

Te hasła i s-tuczki znamy dobrze. W  
swej „analizie" europejskich ustrojów p. 
Gascoin nie omija Polski. Piłsudskiemu 
i konstytucyjnemu projektowi BB. po­
święca specjalny rozdział pod cytowa­
nym tytułem „Prezydencki monar- 
chizm ’. P. Gascoin naturalnie sympa­
tyzuje z Piłsudskim i BB. (to wynika ze 
wspólnych celów  i założeń), ale objawy  
tej sympatji są bardzo ciekawe i cha­
rakterystyczne. Jeśli już chwalca tak 
.chwali", to jakżeż nieprzyjaciel ma 

potępiać?!...

Chwaląc Piłsudskiego, autor zżyma 
się przedewszystkiem na jego styl (w y ­
wiady). Przypomina on bowiem  styl 
znanego generała Cam bronnt a. Ten 
(styl, nie generał) nie był bardziej bru ­
talny, ale przynajmniej był krótszy.

Gorzej jednak jest ze sposobami któ­
re zastosował Piłsudski względem  swych 
w rogów  politycznych. T e  sposooy Fran  
cuz stanowczo potępia.

Zato chwali bezinteresowność. Pra 
cuje on dla swego kraju —  być może 

* -co  bruf.n'nie, być może po kozacku  
— ale nie dla siebie samego i t. d. (str. 
153).

Przechodzi do znanego Konstytucyj 
ąego projektu BB., niesłychanie roz­

szerzającego praw a prezydenta i redu­
kującego niemal do zera p raw a Sejmu. 
OwsLem, te tendencje francuskiemu fa­
szyście się podobają. Owszem, owszem  
A le  czy nie zanadto zagalopowali się 
~A mili koledzy z tej Polski?... I francus­
ki faszysta przychodzi do wniosku, że 
istotnie zanadto) W szak  polski projekt 
—  właściw ie — w prow adza monarchję...

I p. Gascoin z*c -yna ostro krytyko­
wać polski projekt.

Jest to piękny obrazek zaiste —  jak 
ancuski faszysta stara się trzymać za 

ooły pp. C arów  i Makowskich, poda- 
■ących swój projekt za najpiękniejszy 
kwiat —  demokracji!

Np. w edle BB. prezydent rozstrzyga 
o losie zakwestionowanych mandatów  
poselskich. Tego już Francuzowi trochę 
zawiele. To mi się wydaie „przesadą" 

(str. 157) —  pisze p. Gascoin. „A lbo ­
wiem w e wszy?łkich okręgach w ybor­
czych będzie napewno kandydat rządo­
wy: tak samo jest pewne że taki kan­
dydat, skoro zostanie pobity, podniesie 
irotest, a wszyscy zanadto znają spo­
soby, stosowane przez m arszałka wobec  
orzeciwników, aby choć na moment 
wątpić jaki będzie skutek"... /

W arto zastanowić się nad tem zda­
niem. „W szyscy zanadto znają“... Taka  
więc jest opinja Furopy o Polsce „se 
nacyjnej". C iekaw ą jest także rola- pre; 
zrdenta, którą tu przewiduje p.' Oas- 
coin.

Jest to poprostu, konkluduje autor, 
„zalążek tyranji"... (str. 158).

m v t
Sejm zostaje sprowadzony do roli nrie 

■rai ,.doradczej” (str 161).
Krótko mówiąc, cała ta bebekowa  

konstytucja (podawana nam za wyk*Aiti 
nowoczesnej demokracji) jest „ciekawą 
nróbą monnichistyczm — monzrchji nie 
dziedzicznej, lecz adaptywne*'

W e  Francji —  'tandwczo zastrzega 
się autor —  taka mouarchjr ma bar 
Izo małe szanse powodzenia .

Jeszcze jedno. W  projekcie BB. pri 
zydent ma byc wybierany przez naród 
z pośród 2 kandydatów. —  jednego wy  
znaczonego przez ustępującego prezy­
denta. zaś drugiego wyznaczonego 
przez Izby. Ponieważ zaś izby .z w ia ­
domych pow odów  są „ s a n a c y jn e w i? c 
obydwie kandydatury będą „sanacyj­
ne” . W łaściw ie  zaś będzie tylko jedna 
kandydatura. A  ludek bedzi udawał- 
ł e coś rozstrzyga i nad czefflś głosuj* 

Otóż ten system podoba się naogól 
naseemt faszyście. Rozczulony, pow ia­
da: „To przypomina aklamn<.» leg jo­
nów rzymskich11 (str. 156). -fast^piona 
Drzez powszechne głosowanie.

Ty le francuski autor, któr^ napis-1 

swą książkę przeciw  parlamet at^j-nnO-j 
wi. J jego pochwały < jego zasł.szeżen>V^ 
są jednakc charakterystyczn"

Bebeki, żądając rew k ji ko^tytuc-i. 
wołaią, że ich p roFkt iest ideałem de­
mokracji i parlamentaryzmu; francuskil 
aniypari^mentarzysta zas przestrzega, 
te jest to nowy rodzaj „fflonarchi? 
„zalążek tyranji":

Kazimierz Czat n: ci.

i
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Bez poważniejszych zmian
Charakteryzując położenie gospodarcze, stwier­

dza sprawozdanie za listopad Banku Gospodar­
stwa Krajowego, że nie wykazuje ono poważniej­
szych zmian. Dajmy na to, że tak jest, co z tego 
wynika? Oto, ponieważ przedtem było źle, więc i 
teiaz jest zie — zapowiadana smiana na. lepsze 
nie ziściła, się. \,

Ale i na innym punkcie nie nastąpiła zmiana. 
Od trzech lat wbijają nam do głowy: wyirwać, 
ścisnąć pasa, to znaczy ograniczyć potrzeby, — 
przejść z życia łudzi kulturalnych na stopę łudzi 
o małych wymaganiach. Te przykazania są — z 
musu — ściśle przestrzegane. Kto dziś żyje na 
tej samej stopie, co przed dwoma, trzem, laty? 
Kogo nie dotknął kryzys, zmuszając go do życia 
nawet poniżej stanu z obawy przed niepewną prze 
szłośoią? Weźmy aką rzecz: z dumą podkreślają 
różne sprawozdania urzędowe i wykazy statysty­
czne wzrost wkładów oszczędnościowych w ban­
kach? Skąd pochodzą te oszczędności? Oto mali 
ludzie odejmują sobie od ust, odmawiają sobie 
najk aniecznieiszych potrzeb, aby odłożyć grosz na 
czarną godzinę — stąd wzrost „szczędności kosz­
tem jeszcze silniejszego obniżenia stopy życiowej.

Niech jednak nie mówią nam, że nie zaszły po­
ważniejsze zmiany, gdyż cyfry mówią co innego, 
mówią o sirasznem kurczeniu się wszystkich dzie­
dzin,. które w sumie tworzą wskaźnik życia go­
spodarczego. Jedną z dumnych kart rządów po­
ru a i,owych jest — obok utrzymania stałej walu­
ty  — aktywizacja naszego bilansu handlowego. 
Tak też się stało, ale jakim kosztem? Oto nasz 
wywóz wynosił miesięcznie:

w  roku 1930 okoio 187 mii jonow złotych 
•w roku 1931 około 156‘ó miljunów złotych 
w  roku la32 około 90 mil jonów złotych

Zestawienie to wykazuje, że w mrzeciągu trzech 
lat "asz wywoź spadł o przeszło 50 procent. Je­
dnym z miarodajnych dla życia, gospodarczego 
przedmiotów są maszyny, które służą dla wy­
miany zużytych, dla reparacyj itd- I w tym dzia­
le zmniejszenie jest olbrzymie. Przywóz maszy 
wynosił miesięczde:

w  roku 1930 . , 14*2 milj. zŁ 
w roku 1931 . . 8‘3 milj. zL
w toku 1932 . . 3 milj. zŁ

a więc w przeciągu trzech lal spadek o około 80%.
O kluczeniu się życia gospodarczego świadczą 

też dekadowe bilansy Banau Polskiego w dzia­
łach. obieg banknotów i zapas złota i walut zali- 
izonych do pokrycia. Bilansy te wykazują obieg 

banknotów na:
koniec grudnia 1931 . . 1>218*3 milj. zŁ 
koniec grudnia 1932 964‘1 milj. zł.

Ten spadek oHegu banknotów został częściowo 
zrównoważony podwyższeniem obiegu bilonu, ale 
wiadomo, że ten środek także nie zaradził brako­
wi gotówki — wiedzą ooi o lem ci, którzy otrzy­
mują pobory albo w drobnym balonie, albo wo- 
góle nie otrzymali.

Zapas złota i walut Banku Polsidego wynosił, 
na koniec grudnia 1931 . . 813*8 milj. zł. 
na koniec grudnia i932 . ■ 631*1 milj. zŁ 

Niema się więc ezem chwalić, że procent po­
krycia banknotów podniósł się, ponieważ przy 
spadku obiegu banknotów procent pokrycia auto­
matycznie podiiusi się. i
- Czy wocec tych cyŁ ] nożna mówać, ze położe­
nie nie uległo poważniejszym zmianom? °  wszem 
zmiana w zasadniczych rzeczacjr jesł tak wido­
czną, że nawet pewne pisma sanacyjne utyskują 
nad wprowadzeniem opinji w błąd.

„Gazeta Chu/pska" wzięła p. Matycha „w obro- 
nę“.

W dn'iu 22 grudnia p. Matych cłk.ąe wyjaśnić, 
jaką drogą ukazała się ta korespondencja w „Ga­
zecie Chłopskiej**, udał się do redakcji lego pisma, 
gdzie mu pan Dzendzel pokazał koresrond* icie z 
Kolbuszowej, podaną przez... komendanta tamtej­
szego posterunku policji państwowej.

— o o o  —

eksportu węgla
kantiunnego w liiaopadzie spadło o 38 tysięcy ton. 
Ogólny zbyt węgla zmalał w Listopadzie w porów­
naniu z październikiem o 99 tysięcy ton. Udział 
zbytu krajowego spadł do 59.62 proc., a eksport 
wzrósł do 40.38 proc. zbytu ogólnego. Zbyt węgla 
w kraju w porównaniu z padziernikiem spadł o 
63 tysiące ton, czyli 4.11 procent. Największy spa- j 
dek zapotrzebowana dotyczy węgla na opał do- |

mowy, a w mniejszym stopniu na cele przemy­
słowe. Dostawy dLa kolei wzrosły tylko nieznacz­
nie.

Eksport węgla w listopadzie w stosunku do paź- 
dzierniica spadł o 33 tysięcy ton. Spadek eksportu 
na rynki objęte konwencją eksportową, został wy­
wołany zmniejszeniem się zbytu do wszystkicn 
krajów skandynawskich i bałtyckich w wyjątkiem 
Danji i Łoi wy, co należy przypisywać dalszemu 
spadkowi funta oraz większemi dostawami w o- 
statnich czasach węgla z niemieckiej części Gór­
nego Śląska, przyczem konkurencja tego węgla 
koncentruje się na rynku szwedzkim i litewskim. 
Wywóz węgla polskiego do Rumunji został świe­
żo zupełna zatamowany.

Przygoda prokuratora Millera
W  wieczór sylwesti owy w Warszawie w kawiar­

ni „Carl ton" (przy ui. Kreayiowej) przj jednym 
ze stolików siedział mianowany niedawno proku­
ratorem Sądu Najwyższego p. Artur Mi aer. W 
pewnym momenere do stolika podszedł jeden z go­
ści kawiarni i spoiiczkował kilkakrotnie p. Mille­
ra, wołając doń: „Masz, żydzie, za moją krzyw- 
dę!“ .

Jak się okazało, pan ów, któregc wylegitymo­
wali i wyprowadzili z sali wezwani natychmiast 
puJicjaiłdk jest zemerylowanym niedawno sędzią.

Nowi emeryci wojskowi
Ostatni dziennik personalny min spraw wc jsko- 

W'ich zamieszcza zarządzenie Prezydenta R. P. w 
sprawie przeniesienia w stan spoczynku, względ­
nie do rezerwy kilkudziesięciu oficerów, w tern: 
gen. Daniec Józef, gen. Krzemieński Jakób, .płk. 
Kwi: Lkow&ki Tadeusz, pik. Koiszewski Mikołaj, 
pik. Batory Aleksander, plik. Gomólski Mikołaj, 
ppłfk. Szczęśniak Kazimierz, ppłk. Gotkiewdcz Le­
on, ppłk. Baranowicz Edward, plK. Woil Feman. 
ppłk. Koslrzewslki Jan, ppłk. Thoman Alfons, pik. 
Dlugowskd Gerard, pptk. Jtialinda Stanisław, ppłk. 
Chudzik Marjan, ppłk. Łodyński Marjan.

Poza tem zemerylowanych zostało 13 maioióiw, 
36 kapitanów i rotmistrzów i kilkudziesięciu po­
ruczników.

Nowe rozporządzenie 
m u n d u r o w e

Po szeregu rozporządzeń, normujących mk waż­
ne w okresie kryzysu sprawy, jak kwest,je mundu­
rowe, wydal ostatnio p. minister sprawiedliwości 
Michałowski nowe rozporządzeń,c: reguluje ono 
strój woźnych i przewiduje, że woźni w minister­
stwie nosić będą na klapach odznaki z inicjałami 
MS., a woźni w sądach i urzędach prokuratorskich 
nosić będą mundury koloru mairengo, zaopatrzone 
w granatowe wypustki. Starsi wożn, będą wyróż­
nieni, gdyż otrzymają prawo do złoiych naszywek 
przy wypustkach. Woźni otrzymają nowe azapk* 
typu angielskiego.

Po zreformowaniu mundurów służby więzien­
nej, p, minister Michałowski zakończył rok 1932 
jeszcze jednym wielkim czynem

Sądy doraźne  
dla wojskowych

w ŁODZI
Dowódca ok ęgu korpusu w Łodzi, gen. Mała­

chowski, ogłosił rozporządzenie, na podstawie któ­
rego na terenie korpusu Nr. 4. wprowadzone zo­
stają sądy doraźne dla osób wojskowych. Sądom 
tym podlegać będą przestępstwa dezercji, targnię­
cia się na przełożonych z bronią w ręku oraz za 
udział w napadach. Kompetencji sądów doraź­
nych podlegać będą także osoby cywilne zatrud­
nione na podstawie umowy w instytucjach woj­
skowych. Za wymienione przestępstwa sądy do­
raźne karać będą karą śmierci.

Przemian fiosnoaarag
OBNTzKA CEN ŻELAZA 

Ministerstwo przemysłu i handlu doszło do po­
rozumienia z przemysłowcami hulniczymi co do 
rewizji dotychczasowego cennika żelaza i wyro­
bów hutniczych. Zasadnicza cena żelaza sztabowe­
go i żelaza formowego uległa zniżce o 11 procent, 
to jest z 315 do 280 zł. za tonę. W  sprzedaży deta­
licznej oznaczać to będzie zniżkę ceny o 45 do 50 
złotych na tonie. Geny innych produktów hutni­
czych uległy również zniżce nemniejszej w sąd­
nym wypadku od 10 procent. Nadto ministerstwo 
komunikacji, jako największy odbiorca wytworów 
hutniczych korzystać będzie dodatkowo z rabatu 
2 (procentowego.

Motywy wyroku w procesie żyrardowskim
Warszawski sąd okręgowy ogłosił w dzień Syl­

westra motywy wyroku w głośnym procesie Bla- 
chowskiego, zabójcy naczelnego dyrektora zakła­
dów Żyrardowskich, ttadip-Koehlera.

Motywy wyroku są barcLo charakterystyczne, 
at w leiwaj ę. ic wśfód p, .u** wnikó w Eabry ki 

yrardowskiej a również wśród mieszkańców mia­
sta islnieje myśl, jakoby stan psychozo zbiorowej, 
któremu ulegali nawet ludzie, stojący noża zakła 
■ tami i poza środowiskiem żyrardowskiem, byli 
rozgoryczeni i cały szereg śwradków procesowych 
stawiał zarządowi fabryki bardzo ciężkie zarzuty,

Pan f altus i jego „zasługi"
NA MARGINESIE iTtOCES.l O DEFRAUDACJĘ W  KANCGLARJI SEJMOWEJ

W  sądzie okr. warszawska; proces byłego ka­
mora sejmowego Fallusa oskarżonego o defrauda­
cję przeszło 9 tys. złotych, w czasie od lata 1931 
dó lata 193? rozpoczął się dopiero w Sylwestra 
późnym w: jczurem.

Fallus powoływał się na okolicznośćr łagodząc# 
najpierw z tytułu zasług, nabytych w służbie le- 
gjonowej, a następnie na pracę polityczną, był bo­
wiem założycielem i prezesem Związku leg jon i- 
stów i Związku strzeleckiego aa terenie rodzinne­
go miasta Jaworzna.

Zarówno oskarżyciel jak i obrona zrzekł’ się

Policjanci współpracownikam i 
sanacyjnego pisma

Jak informuje tygodnik ludowy „Zielony Sztan­
dar", w sanacyjnej „Gazecie Chłopskiej** ukazała 
się notatka o zjeździe stronnictwa luoowego w 
Kolbuszowej, iw której podano nieprawdziwie, jako 
by zjazd wypowiedział się przeciwko stronnictwu 
ludowemu. Ponieważ w  powiecie tym jeden z dzia­
łaczy ludowych p. Małych został zawieszony w 
prawach członkowskich, powstało przypuszczenie, 
iż  on to dał powyższą notatkę, tembardziej, że

Dalszy spadek
W  listopadzie 1932 roku ogólne wydobycie wę- 

’a w rejonach węgl-rwych śląskim, dąbrowskim 
krakowskim wynosiło 21.783 tysięcy ton, z cze­

go’ na rynku krajowym ulokowano 1.469 Lysięc}- 
ton, wyw:eziono zagranicę 995 tysięcy ton, a za­
pasą* na zwałach wjnosiJy łącznie 2.629 tysięcy 
ton. i  *[. -

W stosunku do października wydobycie węgla

nie przytaczając jednak konkretnych faktów.
Go do Riachowskicgo, to mając naturę przeczu­

loną, temtbardziej poddai się tej psychozie, że .pra ­
cując społecznie i bęuąc przez czas dłuższy preze­
sem rady miejskiej, przywykł uważać siebie za 
przedstawiciela i rzecznika mów no interesów i 
praw, jak nieszczęść i nędzy Żyrardowa.

Sąd uznał, że Blachowski od dłuższego czasu 
nosił się z zamiarem zabójstwa, i że dokonał go 
pod wpływem tr wającego od dawna silnego wzr 
szenia auchowego na które złożyły się niepowo­
dzenia życiowe

orzesbuc haniŁ. w ekszości świadków, a prokuratoa 
swoje oskarżenie zredukował do dwóch słów: „Po­
pieram oskarżenie**.

Natomiast obrońca sanacyjnego defraudanta 
adiwokat Dreszer wy w udził, że Ojczyzna powinna 
wynagrodzić zasługi oskarżonego i że ten „dług 
Ojczyzny** winien spłacić sąd, wydając łagodny 
wyrok i zawieszając wy konanie kary.

źdajk się, że takich „zasłużonych**, wynagra- 
azanych na podstaw ie specjalnych względów’, jest 
w obozie sanacyjnym wielu.

— o o o  —
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Oświata w Polsce w dobi^ „sanacji”G o r l iw y
Jest taki typ człow ieka : G orliw iec. Zaw 

sze zadow olony pew ny siebie, ółuży z re 
gu ły tym, k tórzy  w  danym w ypadki' zna; 
dują się u steru N icby w gruncie rzeczy nie 
szkodził gdyby nie iego gorliwość, w któ 
rei przesadza. Jeszcze najwyższe stery za- 
stauawiaią się nad czemś wahają, a on iuz 
sw oje kropi, służąc na dwć.cb łapkach. Ni 
gdy przytem  n iew :edom o, jak daleko po 

sunie swą gorliw ość Naprzyk ład  na dwu- 

d z ie s to .p ięc io - lec ie  W yspiańsk iego zmai 
strował n ielada sztukę. M inister ośw iaty 
w ygłaszał w  K rak ow ie  podniosłą m owę 
szkoły obchodziły uroczyście  św ięto  w iesz­
cza, a on sobie skon fiskow ał kilka wierszy 
z W e s e la " .

T yp  to nieśmiertelny, a w łaściw y wszyst 

ftim czasom i społeczeństwom . Jedyn ie na 
rody o starej kulturze dem okratycznej ,ą 
od niego wolne

Cofnijm y się o sto lat w stecz i zobaczm y 
co w ów czas w ypraw ia ł gorliw iec  w  Rosji

Jest rok 1819, Car A leksander popadł w 

m istycyzm  i uważa okres rewolucii i Na 
poleona za d zie ło  czarta. Aby ustrzec 
swych poddanych od s ideł n ieczystego du­

cha. pragnie p rzeprow adzić  reform ę uni­
w ersytetów , ograniczając ich swobody 
Szkic reform  opracow ał minister Golicyu 
a w ychow aw cą jego zleceń by ł nieiak 
M achnicki, typow y gorliw iec. Zic-chał pew 
nego poranku do Kazania i roform ę zaczął 
od tego że kazał... spalić b ib lio tekę Zkol o 
zabrał się do grona profesorsk iego Pousu- 
w a ł zasłużonych profesorów , a na icb m iei 
sce m ianował cbskurantów ale  stu-j. rocen • 
tow ych  rza jow ców . Jeden z nich profesor 
matematyki, N :tro '«k ij w  ten sposób d o w o ­
d ził równości trójkątów :

..Trójkąt A B C  równa się t\ Mkąfow-' 

A ,  B, C i, bo z pom ocą Bożą wszystko jest 
m ożliw e..

Pow ażnych  uczonych zmuszał dc w ygła  
szania bredni, to też fiz jo log  Fuchs ńaucza 
Anatom ia pokazuje ustrój ludzkiego ciała 

fizjo log ia  wyjaśnia działan ie organów cia 
ła opartych o nieśm iertelną duszę"

Inny, gorliw iec  w  Pe*ershurgu w y toczy ł 
p roces  h istorykow i filo zo fii prof. Galiszo- 
w ow i za  napisanie książki p. t.: .Historia
system ów  filozoficznych  D opatrzy ł się w 
niei bezbożność;, chociaż książką zaw iera­
ła ty lko  w yk ład  system ów bardziei zna 

nych filo zo fów  starożytności P różno bied 
ny h istoryk tłum aczył podczas rozpraw y 

że nie m oże ponosić odpow iedzia lności z j  
p og lądy ludzi, zm arłych przed dwom a ty ­
siącami lat! G orliw iec  Yył innego zdania i 
tyyierdził. że należało wystąpić przeć.w 
..fałszywym  system em ". Pon iew aż Garszaar 
tego  nie uczynił, ted y  winien iest zbrodn1 
rozpowszechniania .tru ioie skich" myśli.

A  oto trzeci gor^w icc  — tym razem co.» 
zo r —  niejaki Krasowski?, k tó r igo  żark 
w ość przeszła z czasem w manję S łow o

Ilekroć omawiamy budżet i doko­
nywane w nim „kompresje oszczę­
dnościowe", zawsze zwracamy uwa­
gę publiczną na to, że owe „oszczę- 
dy^^ci" z reguły na tem się kończą, 
iż obcina się sumy przeznaczone na 
cele bądz oświatowe bądź inwesty­
cyjno gospodarcze, a pozostawia 
rc.’.ne „radosne" wydatki, bez któ­
rych kraj doskonale obejść się może. 
. Począwszy od r, 1929 sumy, prze­
widziane w budżecie na szkolnictwo 
i wogóle na oświatę, obniża się stale 
i to o sumy bardzo poważne.

Mianowicie — wydatki rzeczone 
wynoszą w okresach budżetowych: 

rok 1929-30 462.6S8.852 zł. 
rok 1930-31 450 118,523 zł, 
rok 1931-32 360.438.420 zł 
rok 1932-33 .351.813,300 zł. (bud­

żet);
rok 1933-34 324.597.107 zł. (preli­

minarz).
Spadek cyfr powyższych mówi 

sam za siebie, a jednak jeszcze nie 
odaie całe? rzeczywistości. Np. cyfra 
odnosząca się do roku bieżącego 
oznacza sumę, w budżecie obecnym 
na oświatę przeznaczoną. Ale, jak 
wiadomo —  za obecnego zwłaszcza 
parlamentu —  co innego budżet a- 
chwalony, a co innego jego wykona 
nie. W ięc czy suma 35114 mil. zł. w 
budżecie obecnym w całoś-i zosta 
nie na oświatę zużyta, to wielki* 
pytanie. Wiadomo bowiem, że już 
w pierwszych 4 miesiącach obecne­
go okr.esu Rząd w sumach przezna 
czonycb na szkolnictwo „zaoszczę­
dził" sobie 7 mili. z ł ,  z czego nałeży 
wnosić, że p> zamknięciu toku, rze 
czywisty wydatek na ci wiatę w 
okresie bieżącym niższym będzie od 
uchwalonego o różnicę bardzo po­
ważną.

Zapowiada to zresztą t ten także 
akt, że w preliminarzu na r. 1933-34 
— jakkolwiek ogólna suma „prze­
widywanych' w nim przez Rząd

„w o ln ość" zam ieniał stale na „n ieza leż­
ność". O A leksandrze Macedońskim  kazał 
pisać iako o „tak  zwanym  w ie lk im " Skon 

fiskował książkę p t.. , 0  szkodl.wości
grzybów uważał bcw iem  że grzyby jako 
potraw a postna „n ie mogą pod legać k ry ­

tyce ".
G dy poeta  Tumańskf dał mu do cenzu-y 

wiersz „O  d z iew icy " datą 9 marca 1821 
roku Krasowski pod datą napicał: .,9 mar 

ca 1928, a w ięc  w  ieden i  p ierw szych  dni 
postu, iest bardzo u iep rzyzw oi ie  pisać o 
m iłości i ‘ o w  dodatku do nie w iadom o ia-

wydatków o 200 milj. zł. przekracza 
rzeczywiste rozchody okresu bieżą­
cego! — mimo to jednak wydatki na 
oświatę preliminowane są w sumie 
o 26 milj. zł. niższej od tego, co figu­
ruje w budżecie tegorocznvm

VC* ciągu zatem 5 okresów budże­
towych wydatki na oświatę, na kul­
turę kraju, obniża się o blisko 140 
milj., czyli średnio prawie o 30 milj. 
zł.-co roku!

Wvmowa cyfr powyższych stanie 
się tembardziej wyrazistą, gdy się 

! zważy, że ludność a zatem liczba 
dzieci w wieku szkolnym nie maleje, 
a stale się powiększa.

W  r. 1931-32 mieliśmy ogołem 
4.638 000 dzieci w wieku szkolnym, 
w roku bieżącym już przeszło
4.963.000, a więc przyrost wynosi
3.250.000. W  roku następnym 1933- 
34 liczba dzieci potrzebujących na­
uki wrośnie niewątpliwie o nowych 
przeszło 300.000,

Tymczasem wydatki na oświatę 
zamiast — jakby na kulturalne pań­
stwo przystało —  wzrastać w tym 
samym procentowym stosunku, od 
r. 1929 spadają w tempie, które w 
przecięciu rocznem prawie 10-kro- 
tnie przewyższa przyrost dzieci łak­
nących nauki.

A  te „oszczędności" na oświacie 
v  tych warunkach, gdy łatwo znaj­
duje się środki na różne „radosne 
potrzeby", mają taki skmek, że 
wzrasta szybko liczba dzieci, pozba­
wionych szkoły, dzieci rosnących 
„dziko..!"

Rząd sam przyznaje, że liczba ts 
w bieżącym roku, wynosi 300.000! 
W rzeczywistości przekracza ona
400.000, a w następnym roku szkol­
nym przekroczy grubo pół miljons

Równocześnie spada liczba nauczy 
cieli, W  roku 1931-32 mieliśmy jesz­
cze przeszło 71.000 etatów nauczy­
cielskich, obecnie mamy 66.500, a

kiej d z iew icy ",
Z  przekładu ballady W alter Scotta  p o . 

w ykreślał w ieli w ierszy, przyczem  podo- 
dawał uwagi, d laczego  to  czyni.

O to  n iek tóre  w ykreślone w iersze  z u w  • 

gami:

W iersz:

„N ieb iańsk i uśmiech ust tw oich  łow i"  

U w aga: „Zanadto mocno powiedziana.

K ob ie ta  nie jest godna tego, aby jej uś 
miech aazyw rć  niebiańamm.

W iersz :

więc o 414 tysiąca mniej.,
* Ale mało tego! Bo nauczanie tych 

dz.eci, co miały szczęście dostać 
się do szkoły, staje się coraz bardziej 
utri 'nionem, skutkiem *' feoraz" wię­
kszego obarczania nauczycieli pracą 
ponad siły.

Gdy w r. 1925 na jednego nauczy­
ciela wypadało przeciętnie po 48 
dzieci, to obecnie wypada po 65.

Dla ilustracji warto dodać, że za­
granicą na 1 nauczyciela wypada 
np. w Anglji 35, w Belgji 26 a w 
Szwecji 25 dzieci.

Zamiast zwiększać liczbę nauczy­
cieli odpowiednio do wzrostu dzieci 
w wieku szkolnym i zachować choć­
by ten sam stosunek, co w r. (1925, 
dla prawidłowej nauki i tak już nie 
bardzo korzystny, redukuie się licz­
bę nauczycieli i stosunek ów ( stale 
sir pogarsza, tembardziej obecnie, 
gdy wskutek znanej już „tefor ■ 
my (!) nauczania, szkoła powszech­
na ma zastąpić dwie najniższe klasy 
szkoły średniej.

A redukuje się nauczycieli nie- 
tylko ze względów „oszczędnościo 
wych". Dużą rolę odgrywają 'jtutaj 
i „inne" względy. Wśród nauczyciel­
stwa, podobnie jak i w innych dzia­
łach, wzrasta coraz pokaźnie, licz­
ba „młodych emerytów", ludz. ' ty 
oełni sił, którzy odsunięci został’ od 
pracy i obecnie zupełnie niepotrze­
bnie i nieprodukcyjnie obciążają 
skarb państwa tylko dlatego, że sic 
„nie podobali".

„Kulturalny" dorobek „obozu" po­
większa się w soosób,.. zdumiewają­
cy Oświata w Polsce załamuje się 
coraz szybciej, kultura kraju cofa 
się wstecz.

Ale za to mamy „państwowe 1 na­
uczanie z czytankami o „budowni- 
ozye-Yi- Po’ rk iv  i-. „R a q ję O  twłece* 
nia,-i Publicznego z mameluoami 
p. Jedrzejewicca. K.

„ I  zrozum iałem  ozego dusza moja pragtii "..

U w aga ’ „N t lo ż y  objaśnić czegi m ianow i­
cie, bo rzecz d o tyczy  p rzec ie  duuzv!‘ 

W iersz.
„O, jakżebym  pragnął życ ie  ci oddać

w  o fie rze !

U w aga „ A  cóż sostame B ogu '

W iersz.
„Pragnę lirę  do  pieśni u atóp twoich

st-oić".
U w aga „B ardzo  to  grzeszne i  poniżające 

d la chrześcijanina s iedzieć  u stóp Itobie.
JAN WAf^IEWSKL

ANDRZEJ STRUG.

Żółty  Krzyż
Fragment z III czę‘ci p.t „O^tnl film Evy Evard"

(obecnie w druku)
(Dokończenie).

C laude nieraz pogrążał się z głową  
w  tajemny w łasny świat, ale wynurzał 
się po chwili, po godzinie i zawsze w ra ­
cał szczęśliwie do rzeczyw-stości i sam 
nazyw ał te momenty przelotnem za- 
mioczeniem. Jeżeli się dał ponieść uro­
jeniu. jeżeli go dręczył polem  strach 

przed obłędem, to m ijało to szybko. A le  
teraz, w  ostatniem swem zamierzeniu, 
gdy zbliżał się koniec fantastycznego 
żywota kapitana Claude Despaix i k ie­
dy znajdował się już na ziemi francu­
skiej i dość było przebyć dwie linje 
okopów, aby nawiazać zerwaną łącz­
ność z dawnym ludzkim bytem i stać 

s ’ę zpowrotem  sobą —  ogarniała go ta­
jemna trwoga. Z nie, rodziły się w aha­
nia i niebezpieczne pokusy. Niepokoił 
go zawczasu i napełniał strachem ów  
moment szczęścia, gdy uniknąwszy cu­
dem tysiąca śmierci, czyhających nań 
w  każdym francuskim pocisku i w  każ­
dym francuskim żołnierzu, stanie wresz

cie cało i zdrowo po tamtej stronie 
rrrędzy swoimi i zrzuci ze siebie larwę  
Niemca. Co on będzie robił w  odzyska­
nej ojczyźnie? Jak będzie żył? Poco?

Zagubił rację w łasnego istnien.a, za­
tracił gdzieś ze szczętem dawną swoją 
postać i nie mógł już odnaleźć samego 
siebie. Dalsze istnienie nie było mu 
potrzebne, żadna wyobraźnia nie do­
puszczała odrodzenia w  nim chęci do 
życia, do świata, do słodkiej Francji, 
do umiłowanej wiedzy. To wszystko  
nd dawien dawna zabrała mu wojna.

G dy szedł na swoją awanturniczą 
w ypraw ę na zdobycie tajemnicy Żółte­
go Krzyża już był inwalidą, zrezygno­
wanym rozbitkiem. > Dopiero później 
odżył.

W e  wrogim kraju, w  obcem mieście 
ood maską szpiega, niczem podfy zło ­
dziej ukradł cud i zapamiętał się w sza­
leństwie szczęścia, zdobytegu zdradą. 
Za to poniósł kare straszliwą i d iw iga

na sobie jej pamięć i hańbę. Stoczy się 
na samo dno niedoli, odpadł o'd życia, 
od świata, od siebie samego i stał się 
ruiną ruiny, nie potrafił nawet zginąć, 
jak przystało człow iekow i —  by ł gorzej 
niż niczem.

Za sprawą niepojętego porządku zda­
rzeń, w  wyniku odmętu krzyżujących 
się zagmatwanych linij, ich w ęz łów  i 
skrętów, z nieodgadnionych dróg i na­
w rotów  tysiąca trafów, które hasały  
w  chaosie Drzestrzeni. gdzieś kiedyś, 
w jednym momencie, w  jednym i tym 
samym punkcie niezmiernej ziemi...

Stają przed sobą dw a upiory, dwóch  
nieznajomych, dwóch w rogów , zagrze­
banych ongiś w  jednym gronie. Um ie­
rali, patrząc sobie twarzą w  twarz i 
obaj umarli, i obaj ożyli i spotkali się 
wkońcu i poznali jeden drugiego. H i- 
storja zmyślona, urojona w  obłędzie, 
nie do pomyślenia, nie do w iary  —  hi- 
storja prawdziwa...

To go zdjęło przerażeniem, oszołomi­
ło zachwytem, to go wytrąciło  z mar­
twoty a n e dało sił. by mógł ożyć, wtó- 
eić do własnego życia. M vt, sen. nie­
prawdopodobny przy.aciel Niemiec, 
z którym goazili w  siebie nożami w  cias 
nym chodniku okopów, zawalonych  
trupami, —  ten g o  uwiódł. Ostrzegł go

ratował z dzikiego powik* uia intrygi, 
oblókł go w  mundur niemiecki i w y  

praw ił w  pole, pożegnał i pobłogosła­
w ił- N ie dał mu się opamiętać, nakazał
żyć .

Jakże to będzie? C laude z dręczącą 
pustką w  duszy i oustką w  głowie go ­
tował się powitać ojczyznę. Poco? N a- 
co?

Nic z tego Przeczuwał, chwilami 
wiedział niezbicie, że jego dziwne spra 
wy na tym świecie dobiegają końca. 
Zginie. Czemu az tak wymyślnie, tak 
dziko, tak śmiesznie? Czy nie lepiej 
było wówczas, zaraz, natychmiast póiść 
do owej ław ki w  parku miejskim na 
końcu Schwanthaler Ailee, gdzie zna­
leziono jej kapelusz, rękaw iczkę toreb­
kę z kartką i pogrążyć się w  ślad z*  
nią w  wody Renu?

Rzadko budziła się opieszała wyro- 
zum owana ciekawość, zgadująca —  co 
też z nim bęazie naprawdę w  niecof- 
nionej, nieubłaganej rzeczywistości, któ 
ra tak samo drw i z zamia ów  z nadziei, 
z żądzy życia z żądzy śro:erci, . jak i 

t  rozpaczy ludzkiej i z tępej puste? tez - 
woli.

Będzie, co ma być. Niech rozstrzyga 
los jako chce, i
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Emeryci skażeni na śmierć rnttową
W  rwuązku z artykułem p. L „Em',, 

ryci skazami na śnucrć głodowy", umie­
szczeń ym w gwiazdkowym numerze 
pisma- otrzymujemy ze Skawiny list 
następujący:

Sprawa niewyplacenia mnie do dziś poborów 
emerytalnych za listopad i grud."’eń, gdyby nie 
była dla mnie tragiczną, mogłaby w lepszych 
zasacn być naizwaną komiczną, a to ze względu 

na opieszale funkcjonowani naszej maszyny 
skarbowej w odniesieniu do wypłacenia, skrom­
nych zresztą,, poborów emerytowanemu funkcjo- 
narjuszowi państwowemu. Najbliższe dni wyka­
żą, czy ja moich poborów’ nie będę musiał szukać 
w Meksynu lub w Rumun ji!

Wprawdzie licho wynagradzani urzedmev nie 
mogą pracowrać z takim zapałem jakby tego wy­
magać od nich należało, lecz oni pobrali swoje 
pobory na 1-go, a ja za pełne dwa miesiące nie 
otrzymałem nic!

Pismem z 8. XI. 1932 doniesiono mi z Izby skar 
bowej grodzkiej w Warszawie, że pobory moje 
od dnia 1 XI. 1932 i nadal, ma wypłacać przez 
PKO Izba skarbowa I. we Lwowie1 Do ejże Izby 
przeto pisałem trzy razy, do prezesa Izby raz, to 

V kosztowało dwa złote. Obowiązkiem pnzeto izby 
skarb. I. we Lwowie było zawiadomić mnie czy 
tam są moje pieniądze czy niema. W  dniu 12 XII. 
zareklamowałem po raz drag' w Izbi< skaro. 
giodzkiej w Warszawie, prosząc, aby oni tę spra­

wę r uszyli we Lwowie. W  dniu 28 grudnia otrzy­
małem z waiózawskiej Izby skarb, giudzkiej pi­
smo z dnia 20 XII. 1932 Nr. W. III. 298220/6/32 
z zawiadomieniem, że konto mojego zaopatrzenia 
emerytalnego od 1 XI. Pr. przesłano 20 trażdzier~ 
nika do Kałowie z tem, abym się tam zwróci* z 
żądaniem wypłacenia mi za zaległe dwa miesią­
ce!

Naprzód po uponu :eniu się zawiadamiają, że 
moje konto przesłano do Lwowa, po drugi em u- 
pomnienm ^aś. że konto moje posłano do Kaio- 
wicl

Ze Lwowa, zdaje się ©od wpływom artykułu w 
naszym dzienniku, otrzymał an 29 XII. pismo z 
iżby skarbowej I. z 27 XII. 1932 L. W. I1I/5 z za­
wiadom ieniem, że tam pieniędzy dla mnie nie­
mal

Napisałem więc znowu do Kałowie; gdybym 
należał do „mniejszości narodowych", napisałbym 
zażalenie do Genewy, a sikutek byliby pewny!

Gdz.eż się jedn-ak ma polski emeryt użalić!? 
Przypomniało mi się „powiedzonko" pewnego 
dygnitarza, że byłoby dobrze dJa skarbu pań­
stwa, żeby choć Dołowa emerytów wymarła..."

Wierzę mocno! O w przemądry pan jednak zda­
je się nie myślał na taki .wpadek o sobie.

Nie do pozazdroszczenia jest los polskiego eme 
ryta, o którym przypominają sobie różni „dobro­
dzieje" dopiero wówczas, gdy chcą od niego wy­
łudzić głos przy wyborach!

l dnia
„KURJERKOWE" INFORMACJE

„IKC“ wie wszystko, korespondenci „właśni" z 
różnych stron świata donoszą mu najświeższe no­
winy, a mimo to trafiają mu się nieraz „wpa- 
dunki“ , przykre dla pisma „światowego" Bierze­
my do ręki numer noworoczny i znajdujemy (sir. 
14) liasiępujący telegram:

Prez. DOUMER odznaczony „Białym Orłem" 
tT elegran. własny „Hustr. Kur jera Godz.“ )

3t grudnia (Rg) W  sobotę w go­
dzinach przedpołudniowych prezydent repu­
bliki przyjął na audjencjł glonków korpusu 
dyplomatycznego, którzy składali życzenia no 
woroczne. Przy tej sposobności ambasador 
polski w Paryżu p. Chłapowski, udekorował 
prez. Ooumera wielkim krzyżem orderu „Bia­
łego Orla".

Skąd „własny korespondent" dowiedział się — 
z lakierni szczegółami — o dekorowaniu prezy­
denta Doumera, który zabity został 6 maja ubie­
głego roK.u, a nawet jego morderca Gorgulow tak • 
że już został stracony? „Własny korespondent", 
n eszkający w Paryżu, miałby nie wiedzieć, że 
już od 10 maja ubiegłego roku urzęduje nowo- 
wybrany prezydent, p. Lebrun? A  w redakcji też 
nie wiedzą?

Druga historja wydarzyła się „IKC" z głosami 
wybitnych ludzi", wśród których cytuje „b. pre- 
mjera angielskiego lorda Darmoora". Nigdy ta- 
k ego premjem nie było i wogóle lord o lakiem 
nazwisku nie istnieje. Ma to zapewne być lord 
Parmoor, jeden z delegatów angielskich do Ligi 
Naroaow,. były minister w rządzie robotniczym 
Mar Donalda, znany pacyfista. Takich elementaji - 
bych dla każdego dziennikarza rzeczy nie wiedzą 
w redakc, „IKC‘ , który mimo to — jak tam do­
piero przed kilku dniami czytaliśmy — jest kuź­
nią i studnią wszystkich mądrości.

Z życia robotniczego
KONFERENCJA M1NISTERJALNA W  SPRAWIE 
FEDUKCYJ W  PRZEMYŚLE GÓRNICZYM Z/- 

GŁĘBIA DĄBROWSKIEGO
We wtorek 3 stycznia odLędzii się w  minister - 

sLwie pracy konferencja z udziawm przedstawi­
cieli Związku przemysłowców górniczych za zę­
bia dąbrowskiego o.az Centralnego Ztwiązku gór­
ników. r

^rzedmiolem konferencji będzie sprawa zamie­
rzonych przez kopalnie zagłębia dąbrowskiego dal­
szych redukcyj załóg, które objąć mają 900 górni­
ków.

ZASIŁKI DLA BFZROBOTNYuH 
SEZONOWYCH 

Zgodnie z rozporządzeniem ministra opieki spo­
łecznej z dnia 14 grudnia 1932 (Dz. U R. P. z dnia 

grudnia 1932 Nr. 115, doz. 956) mają prawo 
.do pobierania zasibtaw z funduszu bezrobocia bez

r abotni robotnicy sezonowi, którzy byli zatrud­
nieni przy robotach budowlanych, ziemnych, bru- 
'.larakich, drogowych, Kolejowych, wodnych (bu­
dowlanych i regulacyjnych), meljoracyjnycb, w  
jegluoze śródlądowej i  przy spławie, oraz w ce­
gielniach, o ile: 1) posiadają conajmmiej 104 dni 
podlegania obowiązkowi /abezp'eczenia na wy­
padek bezrobocia w dwunastu miesiącach przed 
swem zgłoszeniem prawa do zasiłków i 2) o ile 
te 104 dc i podlegania obow lązKowi zabezpiecze­
nia mieszczą się co najmniej w 26 różnych tygo­
dniach w okresie dwunastu miesięcy przed dniem 
zgłoszenia prawa do zasiłków, przyczem przyzna­
nie prawa do zasiłków może nastąpić tylko w tym 
wypadku, jeżeli bezrobotni (robotnicy sezonowi), 
zgłaszający swe prawa do zasiłków, czynią za­
dość obu wyżej wymienionym warunkom

Wil h e l m  u r s e l
byty e®di a Sądu Okręgowego

otworzył kancelarję adwokacką 
w Zakopanem, Krupówki 96

l  Kralu l ic świata
O AFERZE p a s z p o r t o w e j  w  k o m is a -

RJACIE RZĄDU MIASTA W ARSZAW Y donoszą 
następujące szczegóły: Dochoazenia ustaliły, że o- 
szuści ułatwiali wyjazdy zagranicę głównie po 
borowym, którzy chcieli uchronić się od służby 
w wojsku. W  wielu wypadkach posługiwano się 
fałszywemi nazwiskami. Błażejewski przyjmował 
dane te jako prawdziwe i na ich podstawie w y­
dawał opinje, że petent zasługuje na wydanie mu 
paszportu emigracyjnego. Władze śledcze zdoby­
ły już caiy szereg nazwisk osób, które tą niele­
galną diogą uzyskały paszportv zagraniczne. — 
Władze śledcze *-ozesłaiy listy gończe dc konsu­
latów, za pośrednictwem których osoby te będą 
sprowadzone zpowrotem do kraju, celem pocią­
gnięcia do odpowiedzialności karnej. Jak się o- 
kazuje, dochodzenie w sprawie wykrytej afery 
paszportowej trwało dwTa miesiące i pracowało 
nau ujęciem bandy 400 policjantów. Blaiejewicz 
brał od każdego paszportu po 70 złotych. Nie dziw 
też, że zdołał on w krótkim czasie zebrać sporo 
gotówki. Ogółem znajduje się pod śledztwem 93 
osobv-

NOWA „KOMBINACJA" WARSZAWSKA: — 
OBIADY PO 55 GROSZY. Przed kilku tygodniai- 
mi pow stara w Warszawie nowa restauracja ,A - 
mericana", która wy wolała w calem mieście pra­
wdziwą sensację, albowiem wydawała obiady w 
cenie 55 groszy. Niską tę cenę motywowano tem, 
że właścicielami restauracji są ziemianie, którzy 
dostarczają produktów z własnych majątków. — 
Pu zez pewien czas przedsiębiorstwo prosperowałc 
świetnie, wydając po 1000 obiadów dziennie. — 
Wkrótce jednał, jakość obiadów pogorszyła) się i

lokal opustoszał — W  przeddzień Sylwestra na 
drzwiach restauracji u Kazało się ogłoszenie, że re­
stauracja zamknięta będzie na trzy dnj z powodu 
remontu Zaalarmowało to wszystkich dostawców 
przeważnie drobnych przekupniów, którzy zanie­
pokojeni są, czy nie stracą swoich należności. Jak 
się okazało założycielem przedsiębiorstwa nie był 
żaden ziemianin, lecz pew:en „kombinator", nie­
jaki Mickun-Miczyńshl.

SKł a D b r y l a n t ó w  w  s k l e p ie  z  k a p e ­
l u s z a m i . W  Warszawie, w domu u zbiegu ulic 
Świętojerskiej i Wałowej, mieści się sklep z ka­
peluszami, należący do Mordki kłrszenbauma. — 
Sklep ten, a raczej jego klijentela, zwróciła uwa­
gę policji. Nie widziano prawie, by ktoś w tym 
sklepie kupował, choć ruch interesantów był dość 
ożywiony. Policja wkroczyła do sklepu i ubikacji 
z nim połączonych. Znaleziono tam zaopatrzoną 
v maszyny i narzędzia szlifiernię drogich kamie­
ni. W  chwili wkroczenia policji szlifierz Szsya 
T  yikooińsK. miał na warsztacie piękny brylant wa 
gi t.zech karatów- Prócz Tykocińskiego i Kirszen- 
bauma zasiano tam Arona Zusmania : Lejbę Kar- 
tofia, zawodowych przemytnil ów drogich kamie­
ni. Przj wozili oni z Antwerpji nieszlifowane dja- 
men ty, rubiny, szafiry rtd„ bez cła i po oszlifo­
waniu w zSukladzie KLszenhauma sprzedawali je 
jubilerom warszawskim. Rewizja dała wynik ob­
fity. Znaleziono znaczne ilości kamieni surowych 
i oszlifowanych, w czem kilkadziesiąt brylantów. 
Prócz tego ujawniono, że Ki szenbaum trudnił się 
iandlem przemycanemu wyrobami zlotem i, któ­
rych znaleziono znaczne ilości bez próby. Wszy­
stkich wymienionych aresztowano. Przeprowadzo 
no w mieszkaniach ich rewizję i  tam wykryto za­
pasy cennego towaru. Wartość znalezionych ka­
mieni szlachetnych i wyrobów złotych sięga kil­
kuset tysięcy zlotycn. Przesłano je do urzędu cel­
nego.

SAMOBÓJSTWO STANISŁAWA NARUTOWI­
CZA. Donoszą z Kowna, że brat pierwszego pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej śp. Gabryela 
Narutowicza, Stanisław Narutowicz popełnij sa­
mobójstwo- Śp. Stanisław Narutowicz odegrał wy­
bitną rolę w życiu niepodległej Litwy. W  r. 1918 
należał do liczby tych osób, które podpisały akt 
niepodległości. Poza tem był członkiem Taryby. 
Zmarły pozostawił testament, w którym wyraża 
gorące życzeni£, aby Litwa jaknajprędzej porozu­
miała się z Polską. Przyczyna samohójsiwa jest 
nie wyjaśniona, śp. Stanisław Narutowicz pozba­
wił się życia w s wojem m.eszkaniu po powrocie
Od J pyjj

TRAGEDJA ANTA FASZYSTY. KTÓRY NIE 
CHCIAŁ WPAŚĆ W  RĘCE WŁOSKIE. Antyfa- 
szwsta Marcello Ferrari, który chcąc uniknąć prze 
śładowania władz włoskich, schronił się na tery­
torium Austrji, został onegdaj na skutek pewne­
go zajścia z policją wiedeńską, skazany na w y­
dalenie poza granice republiki. — Konwojowany 
przez agenta policyjnego do granicy włoskiej Fer­
rari, z chwilą gdy pociąg minął austrjacką gra­
nicę celną i paszportową, wyszedł na chwilę do 
drugiego przedziału i stamtąd rzucił się przez o- 
kno, nie chcąc wpasc w ręce mściwej policji fa­
szystowskiej. Nieszczęśliwy możeby nie był zginął 
na miejscu, gdyby nie pociąg, jadący ukuralnie 
wtedy w przeciwnym kierunku, którego kola roz­
szarpały biedaka w kawałk'.

B A TA  DO INDYJ. „Robotnik śląski" donosi: 
Z Gdyni wyjeżdża okręt Bat‘i „Morawa", który za­
brał z sobą około 100 ludzi, ur sędników i sklepo­
wych, władających językami wscnodniemi, któ­
rzy będą przydzieleni do poszczególnych sklepów 
w Afiryce i Azji. W  Konagarna, obok Kalkuty, 
Bata buduje fabryki, do których okręt „Morawa" 
wiezie wewnętrzne urządzenia maszynowe.

W SPARc.IL DLA BEZROBOTNYCH OPODA­
TKOWANE. Go potrafi biurokracja, ilustruje na­
stępujący 'Wypadek: Frydeoka Spółdzielnia ofiaro­
wała z czystego zysku 100.000 koron czeskich na 
bezrobotnych. Urząd podatkowy nadesłał jej obe­
cnie nakaz płatniczy na 4.000 koron czeskich, jako 
należącą się opłatę od tego daru. Tak biurokracja 
umie wspierać bezrobotnych!

TWÓRCA W IEŻY EIFFEL. Mija 100 lat od 
dnia urodzin sławnego inżyniera paryskiego, Gu­
stawa Aleksandra ELffela, który w roku 1889 zbu­
dował w Paryżu iwieżę stalowa. nazwraną jego na, 
zwiskiem „wieżą Eiifel". Juz w pierwszych sze­
ściu miesiącach dochody z opłat wstępu przekro­
czyły znacznie koszty budowy wieży. — Obecnie 
wciąż jeszcze zw iedza wieżę rocznie około 600.000 
osób. Same opłaty .wstępu przynoszą właścicielom 
26 milj. franków dochodu rocznie, nie licząc dzier­
żawy od urządzonej na szczycie wieży restauracji, 
magazynów, stacji radjonadawrczej i reklamy 
świetlnej fabryki samochodów „Citroen" zajmu­
jącej całą 300-metTOwą wysokość wieży. Akcje 
spółki akcyjnej Eiifel stałe są poszukiwane po wy­
sokim kursie. Najstarszy syn sławnego inżyniera
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art. malarz Andrzej Eiffel podał pewnemu dzien­
nikarzowi następujące szczegóły o swoim ojcu: — 
'W  paryskim świecie arlyslycznym powstała wiel- 
na wrzawa, kiedy ojciec mój uzyskał koncesję na 
budowę wieży. Ludzie, jak poeta Francois Guppee 
* mailar" Meissc nnier, .podjęli przeciw niemu zaw­
ziętą kampanję. Utrzymywali oni, żc wieża zakłó­
ci styl gotyciu miasta Paryża. Lecz ojciec mój był 
człowiekiem mocnym, niedającym się odstraszyć.

oty budowy pokryt wiasnemi środkami, co jak 
ia owe czasy, nie było rzeczą łatwą. Wieża, która 
roszLowała 4 i pół miilj. fr. zrazu rokowała liche 
jadzie je, iecz stała się największą atrakcją świa- 
owej wystawy paryskiej w roku 1889. W  niektó­

rych daiach zbierano przeszło 50 tys. fr. z opłat 
vstępu i siała się symbolem Paryża. Wrogowie 

i ojca mego już aawno nie żyją, a dzieło jego trwa 
' i  trwać będzie jeszcze diunie czasy, pomimo, iż 
według pierwotnego projektu miało być rozebran­
ie  po wysławię.

m C u D A t t l
SAMOBÓJSTWO EMERYTOWANEGO 

WICEPREZESA APELACJI
Wiirszaiwa, 2 stycznia (tel wł.). Dziś w miesz­

kaniu przy ul. Skorupki 7 strzelił do siebie z re­
wolweru w zamiarze samobójczym emerytowany 
wiceprezes sądu apelacyjnego 50-lelni Stanisław 
Różycki. Zastosowane środki ratunku okazały się 
daremne. — Przewieziony do szpitala Różycki, 
imarl. Przyczy na rozpaczli wego kroku naraaic nie 
zoanau Różyad nie pozostaw ii żadnych listów.

OBNIŻKA CEN OKRESOWYCH BILETÓW 
KOLEJOWYCH

W  lrszawa, 2 stycznia (tel. wł.). Ministerstwo 
komunikacji wyualo zarządzenie obniżające ceny 
okresowych oiletow kolejowych u  -dniowych, 
miesięcznych, półrocznych i  rocznych. Obniżka 
wchudzi w życie z dniem 1 stycznia i wynosi 25 
procent obecnej ceny biletów. 15-dniowy oilet III 
JŁiasy ważny na całą sieć PKP na pociągi pośpie­
szne kosztuje 100 złotych zamiast 130 zł., zaś bi­
let miesięczny 190 zł. zarniasf 250 zł.

KOMU DOLa RoW KA PRZYNIOSŁA 
SZCZĘsCIE?

Warszawa, 2 stycznia (tel. wł.). Dziś odbyło się 
ciągnienie do Lwówki. Wygrana 12.000 dolarów pa­
dła na numer 1235^, zaś po 3.000 dolarów na nr. 
1247064 i 1213624, Po 1.000 dolarów wygrały nr. 
368977, 1206251, 115097, 056028. 334991, 1156778, 
581460. Po 500 dolarów wygrałyT nr. 3716, 702202, 
1432053, 191983, 831129, 704835, 494603, 574982, 
634419, 990976.

STRASZNA NĘDZA WŚRÓD BEZROBOTNYCH 
W  TARNOWIE

Tarnów, 2 stycznia (lei. wł.). Wielkie oburzenie 
wśród bezrobotnych wzbudza, fakt, że niektórzy z 
nich już od polewy listopada wyczekują na wy­
płatę zasiłków z funduszu bezrobociu i zasiłków 
tych nie otrzymują. We wtorek wyjeżdża w tej 
sprawie do Krakowa delegacja robotników budo­
wlanych. Bezrobotny murarz Marjan Kalita z Rzę 
dżina, któremu odmówiono pomocy doraźnej, nie 
mając z czego żyć, chciał zabrać trochę węgla z 
pociągu. MTpadl przytem pod kola wagonu, które 
odcięły nieszczęśliwemu prawą ręk^ i  nogę. WT 
groźnym stanie przewieziono go do uzpilala.

ARESZTOWANIE NOTARJliSZA ",
ZA DEFRAUDACJĘ DEPOZYTÓW

Tarnów, 2 stycznia (tel. wł.). Wielkie poruszę 
“ nie wywołała wiadomość, iż Wincenty Pisarczyk, 
nolarjusz w Tuchowie został aresztowany za nie­
dokładności w depozytach i defraudację tychże. 
Niewiadomo, jakiej sumy sięgają nadużycia, — 
gdyż wszystko trzymane jest w tajemnicy z po­
wodu toczącego się śledztwa. Jest to już druga de­
fraudacja w Tuchowie po defraudacji sekretarza 
magistratu Miętusa.

NOWA PIATILETKA
M< siewa, 1 stycznia. Rząd sowiecki i komitet wy. 

konawczy partji komunistycznej wydały z okazji 
Nowego Roku oaezwę, w której podkreślają, że rok 
1933 będzie decydującym dla rozbudowy przemy­
słu sowieckiego. Odezwa wyraża nadzieje, ze wy­
siłki władz sowieckich nagradzanie zasianą ocze- 
kiwanem zwycięstwem. Dalej wyrażana jest na­
dzieja, że rok bieżący umożliwi ostateczne rozwią­
zanie kwestji wyżywienia Vdnośoi. Wreszcie o- 
, świadcz* odezwa, że dniom dzisiejszym rozpo- 
|czynu, „ię druga p iałiletka.

UCIECZKA K ON S LL  A - DEFR A UDA N TA
Guansk, 2 stycznia. Konsul węgierski Fritz 

Schullz, pochodzący z Sopot, zbiegł z Gdańska w 
nieznanym kierunku po zdefiraudowaniu 33 tysię­
cy guldenów7 gdańskich, należących do pruskiej 
lotcrji klasowej. Schulz był wieloletnim proku- 
reniem gdańskiego oddziału prusaciej lotlerji kła. 
soiwej.

ZABURZENIA CHŁOPSKIE W  AUSTRJI
Wiedeń, 2 stycznia. W Vorau wT Styrji miały 

miejsce w ostatnich dniach burzliwe demonstra­
cje chłopskie, w następstwie czego 9 osób areszto­
wano. Chłopi okoliczni żądają obecnie uwolnie­
nia aresztowanych, grożąc w przeciwnym razie 
marsteem na Vorau a nawet na stolicę Styrji Grac. 
W  okolicy skoncentrowano silne oddziały żandar- 
merji i strzelców alpejskich. Wedle nadeszłych 
w ostatniej chwili wiadomości chłopi zrezygno­
wali z masowego marsza na Vorau, ograniczane 
się jedynie do wysłania delegacyj. Jutro ma do 
Vorau przyjechać marszałek krajowy Styrji dr. 
Rintelen, celem osobistego prowadzenia akcji u- 
spakajającej. *,

BÓJKI SYLWESTROWE W NIEMCZECH
Berlin, 1 stycznia. Noc sylw eslrowa w Berlinie 

minęła pod znakiem Ucznych bójek na tle poli- 
tycznem, pociągając za sou,ą oiiary wr zaini.j cn i 
rannych. Na przcom Uściu Lk)hlentrade napadła 
grupa umundurować ich nillerowców na pewnego 
członka lteicnsbannuu i potoiła go lak ciężko, ze 
przewieziony do szpitala zmari. W diugim wy­
padku napadli cisami hitlerowcy na pewnego ko­
munistę. którego zasztyletowali na ni.e scu. W cen 
Lrum miasta napami nieznani osobnicy na urzę­
dnika policyjnego i zadali mu sze.eg tan śm.er. 
ieinyclr. W pot nocne i £ści miasta podczas strze­
laniny ulicznej zasLizClona zasiała pewna 37-leLnia 
konieia, zaś pewien hitlerowiec oamósl c.ężkie ra­
ny. Pazalem większa ilość osóo ouniusia rany7 lżej­
sze. Policja aresztowała 28 osóo za uuział w bój­
kach ulicznych.

W  Hohen Rhoe-n w Turyngji napadła grupa u- 
zbrojonycn komunistów na uouz czionkow pracy 
ochotniczej. Między napastnikami a napadnięlymi 
doszło do kiwawej bójki, w Loku której padł sze­
reg strzałów rewolwerowych, przyczcm 13 osób 
ouniosio rany.

W  dzielnicy St. Gr.org w Hamburgu doszło nad 
ranem między komunistami a hitlerowcami do za­
ciekłej walki, podczas której 4 komunistów zosta­
ło ciężko rannych a kilku hitlerowców odniosło 
rany lżejsze.

Berlin, 2 stycznia W  noc sylwestrową doszło 
w Giessen między przeciwnikami politycznymi 
do krwawej strzelaniny, w toku której 3 osoby 
odniosły rany ciężkie a 8 osób zostało lżej ranio­
nych. Wedle komunikatu policyjnego w noc syl­
westrom ą podczas bójek politycznych w Betainie 
zostały 3 osoby zabite, 6 odniosło rany ciężkie zaś 
10 osób było lżej rannych. Aresztowano za udział 
w walkach politycznych 42 osoby.

FRZECHWALKI HITLEROWCÓW

Berlin, 1 stycznia. Szef sztabu generalnego od­
działów szturmowych partji hitlerowskiej Roehm 
i naczelny i redaktor głównego organu partji „Yoel- 
kischer Beobachter", Alfred Rosenberg wydali do 
członków partji odezwę, w której oświadczają, że 
najważniejszem zadaniem part7', w Nowym Roku 
będzie nieubłagana walka z bolsze wizmem.

0  WYDĄNIE MORDERCÓW KAPTUROWYCH

Berlin, 2 stycznia. Rząd Rzesz; zwrócił się za 
pośrednictwem ambasadora niemieckiego w ■ Rzy­
mie do rządu włoskiego z prośbą o aresztowanie
1 wydanie trzech hitlerowców zbiegłych do Bolza- 
no, którzy stoją pod zarzutem zamordowania 
członka oddziału szturmowego partji hitlerowskiej 
w Dreźnie, IIen'scha. Prokurator generalny w 
Dreźnie zwrócił się do sejmu saskiego z wnioskiem 
o wydanie posła do sejmu dra iłenneoke, podej­
rzanego o udział w mordzie kapturowym, doko­
nanym na Hentschiu

OSZUSTWA ASEKURACYJNE WT FRANCJI

Paryż, 2 stycznia. W  Lille wykryta- została 
wielka afera oszustw asekuracyjnych, w którą 
zamieszanych jest 15 osób, w tein dwóch leka­
rzy. Oszuści ubezpieczali siebie i swoich różnych 
pomocników, aby później na podstawie wysta­
wionych przez wmieszanycli lekarzy świadectw 
żądać wypłaty premij ubezpieczeniowych*. Jak 
dotąd ustalono, szajka ma na sumieniu 133 wy­
padki podobnych oszustw. Dotąd aresztowano 2 
osoby, podczas geh reszta zbiegła

I
ŚMIERĆ Wł PŁOMIENIACH

Paryż, 2 stycznia. W  mieszkamu byłej artystki 
scenicznej Fanny Desgrange wybuchł pożar. Spa­
raliżowana od dłuższego czasu artystka nie mogia 
się wydostać z mieszkania i  poniosła śmierć \v 
plomieniack.

NIEUDAŁY STRAJK KOLEJOWY 
W HISZPAN JI

Madryt, 2 stycznia. Proklamowany na dzień l 
stycznia przez anarchistów hiszpaiisłi Leń general­
ny strajk kolejowy spalił na panewce Poza po­
jedynczemu wypadkami niestawienia się do pracy 
przez poszczególne jednostki, prawie nikł z kole­
jarzy nic usłuchał wezwania anarchistów.

KATASTROFY W  PORTACH

Hamburg, 2 stycznia. Przy wjeździe do portu 
dla żaglowców zatonął dziś popołudniu holownik 
„Edith" w następstwie kolizji z holowanym przez 
niego okrętem motorowym Załoga została wyra­
towana.

Paryż, 1 stycznia. W  Ha wrze przewrócił się wczo 
raj w eczór wielki <lzwig towarowy i przygniótł 
grupę robotników, z których 3 zostało zabitych a 
dalszych 4 odniosło ciężkie rany.

B IT Z A  Mr ZATOCE BISKAJSKIEJ
PaTyż, 1 s.ycznia. W  zatoce Biskajskiej zatonął 

podczas burzy francuski żaglowiec rybacki wraz 
z załogą liczącą 7 osób. Ludność mias.a portowego 
Lorient zaniepokojona jest o los szeregu łodzi ry­
backich. które przed paru dniami wyjechały na 
połów i dotąd nie powróciły. Istnieją obawy, że 
wiele z nich zatonęło podczas ostatniej burzy, ja­
ka szalała nad zatoką Biskajską.

FRANCI \ NIE ZAWARŁA PAKTU Z JAPONJĄ
Paryż, 2 stycznia. „Petit Journal“ oś w iadczc, że 

koła miarodajne uprawniły go do stw lei dzenia, iż 
pogłoski o ismieniu tajnego paktu francusko-ja- 
ponskiego nie odpowiadają rzeczywislości. Podob­
ny układ nie zoslał zawarły, ani me jesl brany w 
rachuioę przez francuskie ministerstwo spraw za­
granicznych.

J APONJA ZA PAKTEM Z SOW IŁTAMI

imrndyn, 2 stycznia. Donoszą z Tokio, żc v; wy­
wiadzie udzielonym przedstawicielom prasy pre- 
mjer japoński Saito wypowiedział się za zawar­
ciem sowiecko-japońskiego pakiu o nieagresji. Za­
warcie paktu o nieagresji z Sowietami Saito uwa­
ża za wskazane w celu utrzymania pokoju na Da­
lekim Wschodzie. Osiągnięcie porozumienia w tgj 
sprawie nie powinno natrafić na żadne trudności 
ze względu na przyjacielskie stosunki, jakie istnie­
ją między Japom ją a Rosją sowiecką. Nie wspo­
mniał jednak premjer japoński, czy zawarcia pak­
tu o nieagresji nie zamierza uzależnić od uznania 
państwa mandżurskiego przez Rosję sowiecką..

WOJNA CHIŃSKO . JAPOŃSKA

Londyn, 2 stycznia Modle równobrzniiącycb 
wiadomości z Pekinu i Tienlsinu, w mieście Szan 
hai-kwan, jX)łozonem w Chinach płłnocnych nad 
zatoką Liau-mng, doszło ubiegłej nocy do ostrej 
strzelaniny między wojskami chińskiemi a japoń- 
skiemi. Wojska japońskie zupełnie nieoczekiwanie 
otwarły na pozycje wojsk chińskich ogień, na któ­
ry wojsk? chiński* odpowiedziały ogniem, oba­
wiając się ataku piechoty japońskiej. Sądzą, że 
Japończyc; zamierzają podjąć nową i.kcję woj­
skową, aby odciąć połączenie Chin północnych z 
Mandimr ą.

PRZYGOTOWANIA PROGRAMOWE 
ROOSEYELTA

I ondyn. 2 stycznia. „Times" donosi z Maszynę. 
tonu, że przyszły prezydent Stanów Zjednoczonych 
Rooscvelt zaprosił na czwartek do siebie 10 czo­
łowych przywćaców partji demokral cznej, z Któ­
rymi chce omówić kweslje polityk1 wewnętrznej, 
jak kwestję budżetu, pomocy dła rolnictwa i pro­
hibicji.

T)obre usługi
u w każdej kuchni oddają
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J O Z E F  N E I I IH A ' W
przemysłowiec

b. PrCTijdent m iw om , b. poseł no Selm Krajowy. Kawaler Krzuta hoimmdoi sKlego orderu Odrodzenia PoIshi. dznaczo' 1 
złotym hrzyZem zasługi, krzyżem walecznycn dwukrotnie, hrzyzein obrony Lwuwo, prezes ,,Soholu ‘ IV, prezes nieszczaAshiego 
Towarzystwo Strzeleckiego, założyciel ą prezes Toworzustwo Dursu lm. Dekeno, załołycłel l b. prezes „Targów wsihoonich ‘ lid itu.

urodzony 25 stycznia 1857 r., opatrzony ś v. Sakramentami, zasnął w  Panu dnia 30 grudnia 1932. 

Obrząd pogrzebowy odbył s’ę w  poniedziałek dnia 2 stycznia 1933 r.. o godzinie 11-tcj przedpołudniem z domu 
żałoby przy ul. Ponińskiego 33, do grobowca rodz.nnego na cmentarzu łyczakowskim.

RODZINA.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się dnia 3 stycznia 1933 r. o godzinie 9-tej rano w  kościele Archikatedralnym obrz. łac.

Miejski Zakład Pogrzebowy „Concordia*, ul. Sobieskiego 16.

Towarzystwo l  niwersytetu R^DoUtczego 
i Związek Zawodowy Pracowników komunalnych 

i Insi. UżyL Publ. w Polsko r  
•»ddz. Lwów,

w 25 -ocznicę śmierci
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

urządzą
w niedzielę 8 stycznia w sali Teatru Rozinaitośui 

UROCZYSTĄ ĄK&DEMJę
I rogram:

Granat: Polonez — wykona orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Kom.

„Rzecz o Wyspiańskim" Artura Ćwikowskie- 
go — wygłosi arl. Teatru miejsk. p. Machalski.

St. Wyspiański: „Wesele", srana „Dziennikarz 
i Stańczyk" — wykonają art. Teatru miejsk p 
Stempowski i p. Krasnowiecki.

Czajkowski: Z kwart, smyczk. D-dur „Andante 
rantabile" — wykona kwartei smyczkowy,

St. Wyspiański .Kazimierz Wielki" — dekiam 
ad Teatru miejsk. p Dąbrowski.

St Wyspiański' „Warszawianka", monolog 
Chlopickiego — wykona ant. Teatru miejskiego 
p. liiałoszczyński

Moniuszko: „Polonez" — orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Kom.

Początek o godz. 10’30 przedpołudniem.
Ceny miejsc: I — 95 gr.; II — 60 g i. III — 30 gr 
Bilety wcześniej do nabycia w Uniwersytecie I 

Ludowym, ul. Roularcta 5 d Zw, Prac Kom., ul. 
Ormiańska 2.

kapraszamy klasę robotniczą Lwowa do m a­
sowego współudziału!

K R O N I& A
TEATR WIELKI

Wtorek: *Z  maiej cnmury" (Abcm. 5),
Środa: Końce, t symloniczny - i 
Czwartek, 7‘30- Zbyt p raw dzv 'A  żeby było iobre" 

(ceny najniższe).
PiąieK, 3‘15‘ „Orfeusz w  piekle" opera (ceny .ladirtż- 

sze); 7‘30: „Zbyt prawdziwe, żeby by to dobre". 
Sobota, 7‘30: „Samum" premiera (Abon 6). i

TŁATR ROZMAITOŚCI 
Wtorek. „Jim i JiiJ" (Abor. »).
Środa: „Jim : JIU" (Abon 5). ,
Czwartek, 7‘30: „Jim i JiLl" ^hon. 5).
Piątek, 3'30: „Hiszpańska mi &&“ (ceny zniżone); —  

7‘30: „Jim i JiU" (Abon. 5).
Sobota, 7‘30: ✓Jim : Jill" (Abon 5).

COLOSSEUM  
Film: „Tajemnica Sekwany", rew ja „Jedztfemy do Za­

kopanego".
OLA, DZIECI I M ŁODZIEŻY! Jttó w dniacsh najbliż­

szych ukaże się na scenie Teatru Ro-zmańości nowa 
komedia dla dzieci i młodzieży literata lwowskiego W il­
helma Raorta pod tytułem _J,acuś nieroba i jego przy 
,aciel". Autor wcznwający się znakomicie w psychikę 
dziecka, dat rzecz doskonałą.

COLOSSEUM. Przebojowy program poJ tytułem b ę ­
dziemy do Zakopanego", który zapewnie również spo­
tka się z aplauzem. Na ekranie sensacyjny obraz pod 
tytułem „Tajemnica Sekwcny", dotychczas we Lwowie  
nie widziany.

—  0 0 0  —

ŻYCZENIA NOWOROCZNE. Z okazji Nowego 
Roku, powszechnie życzono sobie upadku obecne­
go regimu i wiązano z  tem nadzieję, że nastąpią 
lepsze czasy. W  urzędach składano sobie życzenia 
utrzymania się jeszcze przez ten ro*. przv władzy

Pogrzeb b. prezydenta 
Józefa Neumana

W  dniu wczorajszym o godz*nie 11 przedpołu­
dniem odbył się pogrzeb byłego prezydenta mia 
sta Lwowa, Józefa Neumana. Zmarłemu oddały 
pośmiertny hołd i  posługę liczne rzesze publicz­
ności. Pogrzeb miał charakter manifestacyjny z 
pov “hIu utraty samorządu. — Wygłoszono szereg 
p.Zcmówień. W  pogrzebie wzięli tłumny udział 
pracownicy gminni, dając wyraz swemu uznaniu 
dla zmarłego prezydenta, za którego rządów uzy­
skali zabezpieczenie swej starości. Pogrzeb odbył 
się na koszt miasta.

— O O O —

„B iALY SZLAK". W  kinoteatrze Świt ubiegłej 
soboty zaczęto wyświetlać polski film Adama Krze 
ptow&kiego. Film ten ma pierwszorzędne znacze­
nie dltai propagandy sportów zimowych i górskich. 
Dzięki artystycznym zaletom przyjęły został przez 
lwowską publiczność bardzo przychylnie- Film ma 
zapewnione powodzenie.

KRADZIEŻ, KTÓREJ NIE BYŁO. W  dzień No­
wego Roku doniósł do VI komisau jatu P. P. Salo­
mon Tiager (Droga Wólecka 118), że w mxy z 31 
grudnia na 1 stycznia br. jacyś nieznani sprawcy 
dostali się do jego mieszkania, skąd skradli z ka­
setki, znajdującej się w łóżku pod siennikiem go­
tówkę w  kwocie 4000 złotych oraz biżuterję łącz­
nej wątłości 10.000 złotych. Przeprowadzone do- 
chodze.ua pnze„ wydział śledczy wykazały, że krai 
dzieży nie było. Pan Tiege- za to, że poszedł śla­
dami Giunkiewiczowej, rówmież odpowiadać bę­
dzie pized sądem. «

M A R T A  O S TE N S O  48

Rdd SHfCACÓk
(Ciąg dalszy)

—  Po  tw 'ojem  odejściu, zastane,wiałem się —  
zaczął S teve Bow ers ociężałe, ja k  zawsze, gdy  
m iał w yp ow ied z ieć  coś, co go b lisko obcho­
dziło. v m iędzyczasie wszeo cicho w u j F ed 
i usiadł w  m ilczeniu. —  N iew ie le  mogę ci dać 
na ślubny podarek —  p od ją ł znów  o jc iec  —  
^ie zawsze pragnąłem zrob ić coś dla swoich. 
Bóg św iadkiem , że zrobiłem  n iew ie le ! P om y­
ślałem  w iec, że może oboje z B e j lisem zechce­
cie w ybudow ać sobie w łasny dom —  w  tam ­
tym  niema m iejsca dla w ię ce j kobiet n iż ich 
ju ż  jest. W  każdym  razie n ie m oglibvście 
znałeść lepszej parceli —  nie m oglibyście 
znaleść lepszego kaw ałka ziem i n iz na górze... 
B yć może, że ci na tem l ie  za leży , ani też 
jnmu —  n iem n iej góra na leży  do ciebie. T y lk o  
do ciebie.

—  A cb , o jc ze ! —  w yk rzyk n ę ła  Elza, w  te j 
ch w ili n iezdolna pow iedzn ć w ięce j. G óra ! 
Serce i dusza Stera Bow ersa! —  A ch  n ie ! 
(e g o  ci zrob ić n ie w o lno ! B e jlisow i nie po­

trzeba  p rzec ież  w ięce j zieini n iż ju ż posiada
—  a co pozosta łoby tobie? —  N ie  —  n,e po­
zw o lę  na to!

Steve Bowers w ygod n ie j usiadł na krześle 
i g łęboko wsunął ręce do kieszeni. Od szeregu 
m iesięcy nie w id z ia ła  na je g o  tw a rzy  tego 
n ie frasob liw ie  pogodnego -.śmiechu. —  H oho! 
T y m  razem  ju ż  nie poradzisz! —  zaśmiał się.
—  O m ów iłem  z R eefem  i dziś op racow u je
w szys tk ie  pap iery. A k t  d a row izn y  Będzie ju ż 
jgotów aziś w ieczór. P rzec ież  n ie  d a ję  tego

B e jlisow i C arew ow i, lecz tob ie ! l o  tw ó j —  
ja k że  się to m ów i —  tw ó j posag!

W  poczuciu, że ona ju ż  rozum ie, o co mu 
chodzi, uśmiechnął się do n ie j. W szak mus, 
to zrozum ieć! Pragn ie, b y  ży ła  w  dalszyn 
ciągu na ziem i B ow ersów : te j sa tys fakc ji 
C a rew ow ie  pozbaw ić go nie potrafią . N ag le  
zerw a ła  się i poskuczyfa ku niemu —  zm ierz­
w iła  mu rzadk ie  w łosy na g io w ie  —  pochy liła  
się szybko i ucałowała jg g o  ogo rza ły  pc ll 
czek. Poczerw ien ia ł w  n ie ta j nym  p o ryw ie  
radości, a nawet „h m !“  w u ja  F ied a  brzm iało 
n ie zw yk le  p rzekonyw a jąco . G d y  E lza za­
śmiała się też do niego, w ysunął g łow ę  na­
przód i splunął do d rew n ian e j skrzyn i.

—  F redzie , ile  ra zy  ci m ów iłam , byś nie 
p lu ł do sk rzyn i! —  zła ja ła  go matka, a śmiech 
k tórym  w szyscy  w ybuchnęli, p rzerw a ł od- 
razu poprzedn ie napięcie: E lza  uczuła się 
znów  w  domu.

N ie  zapytano jeszcze  o P io tra  C arew a, a le 
m ilczen ie, ja k ie  teraz nastąpiło, pozw ala ło  
się E lz ie  dom yślać, że py tan ie  to za jm u je  
m vśli w szystk ich . W u i Fred  zapoczątkow ał 
je  głośnem, schrypłem  chrząknięciem .

—  Od śm ierci Durmistrza z H u rle y  przed 
dw om a la ty , będzie to chyba n a jw ięk szy  
pogrzeb  z ca łe j ok ob cy ! —  zaczął, patrząc: 
z baku to na jedn ego , to na dru giego, ja k  
gd yb y , p rzygo tow a n y  na sprzeciw , jednak  
oczek iw a i poparcia. —  I  m yślę, że n ie jeden  
będzie sobie łam ał g łow ę  nad tą śm iercią! 
B y ł zby t dobrym  jeźdźcem , b y  ja k iś  kaducz- 
n y  czw oronożny o g ie r  po tra fił go zrzucić —  
i w szyscy  w iea zą  o tem  doskonałe!

E lza  >ezwiednie gotow ała się do obrony 
Piotra. Wiedziała, co się stało —  i wiedziała.

co C arew ow ie  opow iadał sąsiadom. N igd y , 
pow iedzia ła  sobie, n ie podporządkow u je się 
Carewom , n igdy, ja k  te ich żony, n ie będzie 
otlan iać ich m ężów , ni brać na siebie ciężaru 
ich grzechów . A  jednak  —  ta wspaniała 
postać P io tra  C arew a —  je j  u lubione m arze­
ni- : dzieciństw a! W stała i przez ch w ilę  prze­
glądała się w  malem  ściennem zw ierc ied le . —  
)a Ł .. w uju  F redzie, wszak n ie jeden  ju ż  do­

b ry  jeźd z iec  spadł z kon ia! —  rzek ła  spoko j­
nie. —  W  każdym  razie p rzyd a rzy ło  się to 
P io trow i C arew ow i. N iech sobie m yślą i mó­
w ią, co się im  podoba1 T w o ja  własna siostrze­
nica w e, ja k  to było

To., to p rzecież pcdporządkuwani.e się! —  
m yślała posępnie. i l e  uczyn iła  to dla P io tra  
C arew a  —  a P io tr  C arew  nie ż y je . Szybko 
ud w róciła  się od zw ierc iad ła . —  W b :egnę 
teraz na górę i p rzyn iosę m oje rzeczy Ina­
cze j n ie będę gotowa, zanim B ej lis w róci.

By ta rada. że trzeba się by ło  spieszyć. 
W  nagłem  zgnębieniu  w b ieg ła  na p ięter 3. 
VVidok j e j  pokoiku na jedną  sekundę w zbu ­
dził w  n ie j tęskny żal, i gayby m iała czas na 
rozm yślan ia, b y łab y  zapew ne w padła w  m e­
lancho lijne ro z tk liw  enie. Spiesznie zab ia ła  
sw o je  rzeczy, wpaicuwała je  do starej w a lizy  
i zb ieg ła  z lią  na dół.

—  O to B e jlis ! -— rzek ł Leon, gd y  weszła 
do ku ch rv  —  D a j m i w a lizę !

E lza  spojrza ła  na zegarek. —  M usim y ju ż  
w racać ! —  rzek ła . —  R ych ło  p rzy ied z iem y  
znowu. C zy  kto z was będzie na pogrzeb ie?  —  
Sama się Iziw iła , ju k  bardzo je j  załezalo, b y  
ludzie w id z ie li, że w łasna j e j  rodzina ma do­
statecznie dobre w yob rażen ie  o P io trze  C aro­
w ie , skoro uczestniczy w  pogrzeb ie.

(Ciąg dalszy nistąpijL
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BRAK PRACY PRZYCZYNA ZAMACHÓW SA­
MOBÓJCZYCH. W  W igilję Nowego Roku usiło­
wał pozbawić się życia Prokop Mairjan, lat 37, bez­
robotny. Przyczyną zamachu samobójczego jest 
brak środków do życia z powodu braku pracy. — 
Desperat przeciął sobie żyły u obydwu rąk. Ops 
brzylo go pogotowie ratunkowe. *— Drugi wypa­
dek usuowanego samobójstwa miał miejsce w mie 
szkaniu przy ul. Wolność 9. Zamieszkały tam 21- 
lelni Szpala Bronisław, przebił sobie brzuch no­
żem. W  stanie ciężkim odwieziono go do szpi­
tala.

TAJEMNICA ŚMIEk CI PRZY UL. KOCHA
NOWSKIEGO. W  dniu wczorajszym zasłabła na­
gle obok kamienicy przy ul. Kochanowskiego 7 
Gałacz Apolonja (Tarasiewicza 15). Zawezwane 
•pogotowie, które przewiozło nieszczęśliwą do szpi­
tala. W  diodze do szpitala Gałacz Apolonja zmar­
ła. Tajemnica jej śmierci jest przedmiotem do­
chodzeń policyjnych.

KRW AW E BÓJKI. W  dniu 1 stycznia br. o 
godzinie 9‘30 przedpołudniem, na ul. Żółkowskiej 
obok restauracji Mitlelmana, powstała awantura 
między Stanisławem Wojnarowiczem (Podzam­
cze 9), a Franciszkiem Wiżynem (Lwia 7) i Licht- 
kowiczem Józeiein (Peltewna 10). W czasie awan­
tury powstała bójka, zakończona przebiciem W oj- 
aarowicza w lewą łopatkę. Rannego odwiozło po­
gotowie do szpitaia, a nożowców aresztowano. Te­
goż dnia i o tej samej porze na ul. Stryjskiej, tuż 
koło sanac. ZUP wszczęli bójkę między sobą: — 
Piotr Jaremkiewicz z Bodnarówki z jednej strony, 
a Jan Jaki N. Krawczuk i W olf i Maruszezakz 
drugiej. W czasie bójki Jareimkiewicza zraniono 
dwukrotnie w lewą rękę. 1 w tym wypadku inter- 
•venjowało pogotowie ratunkowe, odwożąc Jarem- 
kiewicza do szpitala. Zaś z awanturnikom spisa­
no protokół na koraisarjacie P. P.

NIEMOWLĘ W  BRAMIE. Auschnit Izaak (Ja­
chowicza 16) w dniu wczorajszym wieczorem zna­
lazł w korytarzu realności, gdzie mieszka, niemo­
wlę, które oddano do Zakładu dla' sierot.

AWANTURY. Z racji rozpoczęcia roku 1933 Mi­
chał Goroi: (Janowska 75) w towarzystwie Bani 
Adolfa (Szpitalna 86) i Sochy Leopolda (Klepa- 
r w) złożyli wizylę Maijariowi Wilczyńskiemu 
(Arciszewskiego 2), w czasie której wszczęli awan­
turę i wybili wszystkie szyby w oknach. Podobną 
awanturę urządziła Herb Sie fan ja na placu Jura, 
oraz Borowik Feliks, który opiwszj się, układał 
się do snu na środku-jezdni w ul. Kazimierzow­
skiej.

ISALI SADOWEJ
SKAZANIE DR. TOMASZEWSKIEGO 

W SADZIE APELACYJNYM .
Sąd apelacyjny w sprawie dra Tomaszewskiego 

wydał w-czoraj wyrok okazujący gu na połtora ro. 
jtu więzienia za zbrodnię oszustwa na szkodę Hol- 
denmeiera i za strzelanie do Szambrowskiego i eg­
zekutora. Od zarzutu zamachu morderczego na Za­
morskiego został dr. Tomaszewski uwolniony. __
Przypomnieć należy, że di Tomaszewski w grud­
niu 1931 r. skazany oył przez sąd okręgowy na 6 
ra.esŁęcy więzienia z zawieszeniem.

KOMUNIKATY 
POSIEDZENIE ZAR ZĄDU SEKCJI KOBIET PPS  od­

będzie się jutro ś 'odę o  godzinie 1 wieczorem w lo­
kalu OKI PIP.S (ul Rutowskiego 23, II piętro) 

KOM ITET PP S  DZIELNICY ZIELONA— ŁY C ZA K Ó W  
(ul. Zielona 7). W e czwartek 5 bm. o godzinie 7 wie­
czorem refe.at tow. dra Jonisa pod tytułem „Kulisy 
iwojny“ (z obrazami świetineaii). Obecność wszystkie1 
członków konieczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Miłość n-ozaka1*.
A PO LLO : „Miłość i zemsta dońskiego kozaka**, 
ATLAN TIC : „Na rozkaz kobiety'
CASINO : „Mata Hari“ (Greta Garbo i Ramon Nowarro). 
CHLMERA: „Czarujący chłopiec*1.
GRAŻYNA: „Komenda serc".
KOPERNIK: „Kochaj mnie dziś“ (Maurice ChevaT:er i 

Jeanena Mac Donald).
M ARYSIEŃKA: „Kochaj mnie dziś“ (Maurice Chcva]ier

i Jeanetta Mac Donald).
M IRAŻ: ,3uster Keaton żeni się*1.
O AZA : „Legja cudzoziemska**, oraz rewja.
PA ŁA C E : „Dzielny wojak Szwejk 
PA N : „Król, to ja“. 
n ASAŻ: ,.Zwycięska horda**.
PR O M IEŃ : „Ostatnia kompania**, oraz re w ja .
RAJ: „Skończona pieśń**.
S T Y L O W Y : „Wielkomiejskie ulice*1 oraz „Wesoły  

ś w ie rs z c z11.
Ś W IT : ,B ia ły  ślad**.
UCIECHA: „Czerwony szlak*1 I .Kabaret dziecięcy**.

Z zagłębia naftowego
(Korespondencja własna)

Boiysiaw, 30 grudnia.
Chcą przeinucą wydobyć od robotników nafto­

wych pieniądze na sanacyjny fundusz bezrobocia.
W  jednym z poprzednich* numerów podaliśmy 

treść deklaracji, jaką robotnicy wszyscy podpisali, 
tj. że nie godzą się r.a wpłacanie kwot ze swoich 
zarobków na specjalny sanacyjny fundusz bez­
robocia i deklaracje te dyrekcje firm nafLowych 
a w szczególności „Małopolska1* zwróciła odnoś­
nym sekcjom i nie przyjęła do wiadomości, mo­
tywując tem, że „nie może przyjąć taik demon­
stracyjnie podpisanych deklaaecyj i że posacaegód- 
ni robotnicy mają się ograniczyć do osobistego 
oświadczenia, że dają coś dla bezrobotnych czy 
też nie*1.

Z takiego stanowiska dyrekcji jasno wynika, że 
nie znosi zbiorowych — organizacyjnych wystą­
pień i raczej chętnie ence rozmawiać z każdym 
z osobna. Korzystając z kryzysu może pod. groźbą 
redukcji i  innych lepresyj wywierać wpływ we­
dług widzimisię i w edług własnej woli na każdym 
robotniku osobno. Stanowisko takie dyrekcji, to 
wyraźne podkreślenie słabości, bezradności i tchó­
rzostwa — metoda czysto sanacyjno-podicyjna.

Na skutek takiego stanowiska dyrekcji,, poszcze­
gólni kierownicy kopalń ruchu gazowego stosują 
represje do robotników i zmuszają różnemi sposo­
bami do płacenia ,na sanacyjihy fundusz. Niektó­
re tylko jednostki uległy represjom i na odczep-- 
negu, aby się pozbyć żebraniny — zapłacili po 
parę groszy. Nacgół -cbotnicy represji się nie bo­
ją i gdy zajdzie potrzeba wszyscy właśnie demon­
stracyjnie wystąpią przeciw stosowanym niepra- 
wościom. Pocatem robotnicy notują wpłacone i 
potrącone kwoty, a w odpowiednim momencie 
wystąpią na drogę sądową o zwrot łych kwot nie­
prawnie pobranych.

Robotnicy naftowi nie płacąc na sanacyjny fun ­
dusz bezrobotnych, stoją na stanowisku:

1) że każdy z pracujących ma w rodzinie bez 
robotnych i musi ich utrzymywać;

2) że w wielu wypadkach ograniczono <ini pra­
cy, obniżono zarobek, przeprowadzono i przepro­
wadza się racjonalizację pracy lyliko kosztem ro­
botników,

3") że sanacyjny fundusz bezrobotnych jest nie­
celowy, nie ogólnopańsLwowy i nie ustawowy, nie 
obciąża należycie przemysłowców i innych boga 
czy;

4) że na ustawowym funduszu czyni się oszczę­
dności, a bezrobotni giną z głodu;

5) że z nadzjwyczajmych funduszów bezroboin. 
tworzy się osobno administrację dla udzielenia 
zapomóg, która pochłania wysokie sumy, wtedy 
kiedy istnieją ustawowo Obwodowe Zarządy fun­
duszu bezrobocia i instytucje zastępcze;

6) że z zebranych pieniędzy przez sanację na 
fundusz bezrobotnych zginęło ponad 100.000 zło­
tych w Borysławiu, a winni nie zoslai pociągnię­
ci do odpowiedzialności, o czem jeszcze w lipcu 
1932 pisaliśnj w prasie;

7) że sanacja ponosi winę za panujący kryzys 
i bezrobocie w Polsce;

8) że obowiązkiem rządi' na mocy konstytucji

jest dać pomoc bezrobotnym względnie pracę;
9) że klasowe organizacje zawodowe i PPS nie 

mają reprezentacji w rządzie centralnym oraz w 
instytucjach samorządowych.

Robotnicy .naftowi stojąc na stanowisku po­
wyższych punktów będą bronili tych zasad zaw­
sze i wszędzie. F. H.

Ze sportu
REFLRAT TOW. M ICH AŁOW ICZA O JDEOLOGJT  

stPORTU R O B O TM C ZE uO 1'. Siaraniem Robotniczego 
klubu sportowego przy ZZK przyjeżdża do Lw ow a w 
dniach najbliższych sekretarz generalny Związku Robot­
niczych Stowarzyszeń Sportowych w Polsce tow. M i­
chałowicz, który wygłosi referat o „Ideologii sportu ro­
botniczego11.

ROBOTNICZY KLUB SPO R T O W Y  PRZ\ ZZK przy­
stępuje do organizacji sekcji bokserskiej. Będzie to dru­
ga sekcja bokserska w klubie robotniczym na terenie 
Lwowa. Jedna już istnieje i świetnie się rozwija przy  
kluibie drukarzy lwowskich „Grafika".

Ć w i c z e n i a  z i m o w e  k l u b ó w  r o b o t n i c z y c h .
Po  przerwie świątecznej prowadzone są w dalszym dg . 
gu ćwiczenia gimnastyczne, gry sportowe, zaprawa do 
lekkiej atletyki oraz boks. Dnie i godziny ćwiczeń roz­
łożone są następująco: kobiety , gimnastyka i gry spor­
towe w czwartki 1 soboty od godziny 18 do 21 na sali 
gimnazjum V.' mężczyźni: gimnastyka 1 gry sportowe 
we wtorki i piątki w godzinach od 18 do 20, również na, 
sali gimnazjum V. Boks: lokal „Grafiki11 Piekarska 18,
I piętro w poniedziałki i środy od godziny 18 do 2 1.

DOROCZNE W 4LN E  ZEBRANIE ROBOTNICZEGO  
SPO R TO W EG O  KOM ITETU OKRĘGOW EGO W E  
L W O W IE  odbędzie się w dniu 29 bm. Do tego czasu 
wszystkie kluby robotnicze zrzeszone w RSJCO Lwów , 
winne u siebie odbyć doroczne zebrania,

Z P O W O D U  ZŁEGO STANU  LODL zapowiedziane 
zawody miedzy Pogonią a  Czarnymi nie odbyły się.

LECrtJA— AZS 5:0 ( 1 :0, 1 :0, 3:0).
I ECHJA— W  AW EI 9:7. Lwowski klub sportowy Le­

ch ja pokonał w boksie krakowską drużynę W aw el wt 
stosunku 9:7.

HOCKEJ W  KRYNICY. W  rantach międzynarodowych 
hokejowych m strzostw Krynicy odbył się mecz o wej­
ście do finału między Cracovią a  AZS-em, zakończany 
wynikiem 1 1 ( 0:0, 0:0, 1 : 1). Bramkę dla Cracoyii zdo­
był Nowak. dla AZS-u Twardo. W  dniu dzisiejszym roz­
poczynają się finały, do rozgrywki główne] staną W EV  
i BKE, a więc Wiedeń i Budapeszt.

RADJO LWOWSKIE ,
Środa 4 stycznia _____

11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czas? 12.10:1 
Gramofon. 13 20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Ko­
munikat gospodarczy. 15.25. Lwowski kącik harcerskL 
15.35: Program 4La dzieci. 16.00: Gramofon. —  16.40: j 
„Zwrot ku romantycznośoi w twórczości Sienkiewicza11.
17.00. Audycja dla nauczycieli muzyki 1730: Gramofon. 
17.40: „Wiadomości z ruchu społecznego zagranicą**. — 
18.00: Muzyka taneczna. W  przerwie: 18.25— 18.40: Au­
dycja błękitnych. 19.00: „Stosunki kulturalne polsko- 
bułgarskie11. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. 21.00: 
Wiadomości sportowe. 21.05: Dodatek do dziennika *■*■ 
djowego. 21.10: Recital śpiewaczy. 2135: „Na widno­
kręgu11. 21.50: Recital fortepianowy. 22.40: Muzyka ta­
neczna 23.00— 2330: Retransmisje zagraniczne.

—  o o  o —

M I C H M Ł  P I S C I f A I O T
FABRYKA LAMP ELEKTRYCZNYCH 1 NAFTOWYCH 

WYROBÓW METALOWYCH I KOŚCIELNYCH
L W O  Hf, UL.  G I P S O W A  L. 30

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień:
L w ó w , PI. M nrjuek l L . 9. — T e le fo n  Wr. 20-04. 

daw n ie] R. DITMAR br. BHCn NER
Hurtowny skład żarówek, grzejników i żelazek elek­
trycznych, piecyków, kuchenek naftowych i spiry- 

nsuwych, oraz wszelkiego sprzętu 1-ropowego. 
  - - -  Radjoaparaty i części radjowe. •—

l*i£3 lE I SPRZEI ¥ I

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. od po w.

we Lwowie, ui. Bourlarda L. 2.
T e le fo n  57-25.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, -  przekonasz się. żł 
takowe otrzymasz najtamej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskie], —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

1 KUPNO I SPRZEDAŻ 1
W IELK A  RADOŚĆ —  ZA M ALO  PIENIĘDZY, możcc.e 

sprawić swoim dzieciom, kupując im BUCIKI-ŚNIE* 
G O W CE , lub cieple pantofle domowe z Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci i Młodzieży Al-Sa-Do, 
Lwów, ul. Sykstuska 19.

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniak* 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

! Przenosimy
— nmanca— mmammmmsmm

nasz magazyn do własnego domy 
przy p L  H s a k k im  12a

(róg ul. Batorego)

Przez krótki czas w  lokalu dotychczasowymWYSPAZEDAZ
poniżej cen fabrycznych: W e łn y  na  sukn ie  
i p łaszcze , J e d w a b i, Sukna  m ęsk iego , 

■■■-■■*= P łó c ie n , K o c ó w  = = = = = =

Stachiewicz i Abrysowski *
nfeuakŁOr „dnnwifiiziaf. -r: A la rian  Po rczaK. - J r u k jenu Ludowa w Krakowie jjod zasz Ignacego \Airuarskiegc


